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Od wydawnictwa.
Zawiadamiamy naszych prenumeratorów, iż 

zawarliśmy układ z Biblioteką najnowszych p o 
wieści i nowel, wychodzącą od Nowego Roku we 
Lwowie. Na podstawie tego układa mogą prenume
ratorowi# Przeglądu powyższą „Bibliotekę1* naby
wać po znacznie zniżonej cenie, bo po 2 et. 50 ct. 
kwartalnie lub 10 zł. całorocznie, zamiast 3 zł. 50 ct. 
kwartalnie lub 14 zł. rocznie.

Biblioteka ta wychodzi co tygodnia jako zbro- 
sznrowany tom powieści, a dotychczas pojawiły się 
już dwa tomy, z których pierwszy zawiera „Fride" 
A, Theurieta i „Złote serduszko11 Harding Dayisa, 
a drugi P. Bourgefa „Parawan1*.

Szczegółowy prospekt tego wydawnictwa ogło
szony był niedawno w insera.ach Przeglądu,

Prenumeratorowie Przeglądu, złożywszy przed
płatę na Bibliotekę, otrzymywać będą każdy joj 
*°m/raMco i żadnych już nie ponoszą kosztów prze
syłki, Wydawnictwo wymienionej Biblioteki naj
nowszych powieści i nowel polecamy naszym pre
numeratorom, gdyż i cena jego jest bardzo niską, 

kwotę 10 złr. otrzymają bowiem nasi abonenci 
52 tomów najnowszych powieści, a nadto będą to 
powieści dobre i pożyteczne, gdyż redakeya Biblio ■ 
teki za główny punkt swego programu wzięła wy
dawanie powieści w całem tego słowa znaczeniu 
obyczajnych.

Prenumeratę zniżoną na Bibliotekę nadsyłać 
należy do administracyi naszej, razem z prenume
ratą na Przegląd.

Długość dnia godzin 8 *  37 
Przybyło dnia od w czar a". 2 m.

nie znajdzie drogi wyjśeta i 
uwzględni uczuć narodu cze-

fi iei.
Podczas cercie'n, który się odbył w sobo 

tę w pałacu oesirikim w Wiedniu po obiedńe 
dla członków delegaoyi, rozmawiał Cesarz dl u- j 
go z młodocze»kim posłem Drem Stranskym i 
w  toku tej rozmowy potępił w sposób jak naj
bardziej stanowczy agitaeyę, uprawianą przez 
'i doozeohów wśród rezerwistów, ażeby przy 
zebraniach kontrolnych nie meldoweli się ina
czej, tylko po czesku słowem zde. Rozmowa 
Cesarza z p. Strcnrkym miała przebieg nasfcę- 
Pnjądy: Monaroha zagadnął p. Strau3ky’ego te- 
mi s łow y :

— Podczas debaty nad budżetem wojskowym, i 
wypowiedziałeś pan bardzo ostrą mowę.
. —1 Najjaśniejszy Panie —  rzekł Stransky — 
jestem tego zdania, ie  ostra mowa parlamen
tarna Uspokaja lud.

—  Przeciwnie, taka ostra mowa wywołuje 
właśnie zaniepokojenie.

—  Gdy lud widzi — rzekł Dr. Str&nsky — 
że jego wysłańcy dają wyraz jego unzue'om 
nie chwyta się już sam ostrzejszych środków, 
lecz zostawia to swym posłom , bo przekonany 
ju t  o tern, że obrona jego interesów spoczywa1 
w  dobryoh rękach. Przez to wywołuje się 
Uspokojenie w kraju.

—  A  jednak w kwestyi zde nigdy nie popo
w ą  się ze stanowiskiem zajętem przez panów 
i gotów jestem nawet proklamować sądy do
raźne, jeżeli lud w tej sprawie nie zastosuje 
oię do zarządzeń władz wojskowych. W  opra
wach dotyoząoyoh armii nie znam żartów i 
z gó -y  panu oświadozam, że nikogo nie uła
skawię.

Dr. Stransky usiłował bronić stanowiska, 
Bajętego przez młodoozeohów, Cesarz jednak 
przerwał mu słow y : „Lud jest podjudzony. To 
sprawka inteligencji. Początek zrobiono tiszno- 
■wioką aferą Drbala".
. ■— Najjaśniejszy Fan raczy mi pozwolić na 
Jedną uwagę. Prawda, że inteligeneya zrobiła 
początek, ale ona zna lepiej ustawy. Ustawy 

nie przepisują, że rezerwiśoi mają się mel- 
taó słowem „hier", tylko, że mają wystąpić 

55 8Z«regu i oddać paszporty wojskowe.
~~ Panie doktorze— odparł Cesarz— to argu

ment adwokacki. Ja zaś oświadozam panu, że 
kwestya ta dotyczy języka służbowego armii, 
a tym jest język niemiecki.

Dr. S t r a n s k y :  Mojem zdaniem mo
że to mieć przykre następstwa, jeżeli się

w lej kwestyi
jeżeli się nie 
f kiego

O es a r  z :  Ubolewałbym nad tem bardzo, 
wszelako jssscze raz powtarzam rąutkfc zosta
wcie armię w spokoju.

Następnie skierował Cesarz rozmowę na 
inne kwestye polityczne i apelował do dra 
Stransky’ego, ażeby działał na korzyść poro
zumienia między Czechami a Niemcami, poro
zumienie to bowiem musi przyjść do skutku, 
gdyż tylko od niego zależy lepsza przyszłość 
państwa.

* ■*
*W  sprawie taj piszą nam z "Wiednia pod 

datą 14 bm. co następuje:
Czytająo reprimandę, której wozorąj po 

obiadzie delegaoyjnym doczekał się p, Strańsky 
z ust Cesarza, znanego z oględności w w yra
żeniach i uprzejmości dla swych gości, można 
sobie łatwo post feitum wyobrazić, jak bardzo 
ptzykre wrażenie w kołach dworskioh sprawiły 
agitaoye p o i firmą „zde1* i... jak bardzo pr*y- 
ozyniły się do upadku gabinetu hr. Thuna. 
Może nie jaden z czytelników nasryoh dziwił 
się zatem, że tak ozęsto roztrząsaliśmy tę spra
wę, ostrzegająo ciągle przed naśladowaniem 
tyóh au fond  naiwnych, ale w swych konse- 
kwenoyaoh fatalnych agitsoyj. Ale znaliśmy 
doskonsle wielką drażli-^ośó Cesarza w kwe- 
s ty ach wojskowych. O pozycja może bezkarnie 
dopuszczać się różnych, nawet bardzo ostrych 
demonstraćyj. Ale jeżeli się ich dopuszcza stron
nictwo, należące do większości parlamentarnej, 
stronnictwo mniej więcej mimsteryalne, to 
kwestye stoją całkiem inaczej. To też owe agi
tacje  przeciwko karności wojskowej najwięcej 
osłabiły posyoyę br. Thuna i d-ra Kaizla. Pra
wdziwe szczęście, że adoratorom każdego głup 
etwa młodo czeskiego nie udało ,się wywołać w 
Galioyi drugiego wydania tego niedorzeomego 
ruchu Także Madziarzy, bardzo twardo obsta
jący przy swych prawaoh, nie dopuścili do te
go, aby agitacja młodoozeslta popchnęła ich 
na fałszywe tory, jakoż świeżo minister wojny 
zaznaczył w delegaoyi, że tylko w jednym 
korpusie, w południowych "Węgrzech, wydarzy
ły  się sporadyczne wypadki krnąbrności rezer
wistów.

Projekt posła Hupki.
Na ost-ainiem posiedzeniu Sejmu, na go

dzinę przed jego zamknięciom złożył poseł Jan 
Hupka do łaski marszałkowskiej gotowa pro
jekty d«-óch ustaw krajowych wraz z wnio
skiem o ich uchwalenie. Jedna z tych ustaw 
dotyczy tworzenia niepodzielnych zagród rol
niczych, druga zaś wprowadza odrębne prze
pisy spadkowe dla posiadłośoi rolniczych śre
dnich rozmiarów. Oto najważniejsze postano
wienia, projektowanej przez p. Hupkę usUwy 
o zegrodach roln iczych : Kaidy właśoieiel ta
kiej posiadłości rolniczej, której doohód kata
stralny wynosi najmniej 50 zł, a najwyżej 
600 zł., która składa się z parcel gruntowyoh 
bezpośredn;o ze sobą granioząoych, w której 
skład wohodzą: budynek mieszkalny i budynki 
gospodarskie i której obciążenie nie jest więk
sze niż dziesięciokrotny doohód katastralny, 
może taką posiadłość ogłosić jako zagrodę 
niepodzielną. Pod tymi samymi warunkami 
może jeden właśoioiel utworzyć kilka zagród 
niepodzielnych. O uznaniu zagrody za niepo
dzielną orzeka właściwy sąd w drodze postę
powania niespornego, a odwołać się mogą 
przeciw orzeozeniu, uznającemu zagrodę za 
niepodzielną, wszyscy oi, którzy w razie śmier
ci właśoioiela zagrody na mooy ustawy powo- 
łaniby byli do dziedziczenia po nim jako 
dziedzioe konieozni, Na odwrót może także 
właśoioiel zagrody odwołać się do wyższej in- 
stanoyi przeoiw orzeczeniu, odmawiającemu 
prośbie jego o uznanie zagrody za niepodziel
ną. W olno właśoioifłowi już istniejącej zagrody 
niepodzielnej powiększać ją przez przyłączanie

parcel gruntowych, byle tylko łączny dochód 
katastralny z zagrody i z przyłączonych do 
niej parcel nie przewyższał kwoty 500 zł. 
Nowo powstałym zagrodom niepodzielnym 
przyznaje projekt p. Hupki uwolnienie od 
krajowego dodatku do podatku gruntowego na 
przeciąg lat dziesięciu, a nadto proponuje p. 
Hupka uchwalić rezolucje z wezwaniem do 
rządu, by wyjednał dla nich uwolnienie na lat 
dziesięć także od państwowego podatku grun
towego. Nagroda raz m  -,n% za niepodzielną 
z reguły ma na zawsze pozostać niepodzielną, 
nie wolno zatem wydzielać z niej części, ani 
też dzielić jej na części idealne, orzeozone w 
stosunku do całości, a wszelka umowa, dążąca 
do takiego podziału, jest nieważną.

Za żyoia odstąpić może właśoioiel zagro
dę niepodzielną tylko jako całość i tylko je 
dnemu nabywcy, a w  razie śmierci właściciela 
przechodzi ona tylko na jednego spadkobiercę. 
Jeżeli spadkodawca w rozporządzeniu ostatniej 
woli nie oznaczył, któremu ze spadkobierców 
przypaść ma zagroda, decyduje o tem sąd, 
przyczem uwzględnić ma to, że spadkobiercy 
płoi męskiej mają pierwszeństwo przed spad
kobiercami płci żeńskiej, że gdy są sami spad
kobiercy tej samej płoi, starszeństwo daje 
prawo pierwszeństwa i że rodzonym dzieciom 
przysługuje pierwszeństwo przed adoptowane- 
mi, & ślubnym przed nisślubnemi. Podział 
spadku odbywać się ma w ten sposób, że war
tość zagrody ustanowioną zostanie przez sąd 
w wysokości dwudziestokrotnego doohodu ka
tastralnego i zamiast zagrody przyjdzie do po
działu oznaozona w ten sposób kwota jej war- 
tośoi. Cała zagroda przyznaną zostanie jedne
mu ze spadkobierców, którego p. Hupka nazy
wa objem cą, inni zaś otrzymają od niego 

| spłatę za swoje części. Część przypadająca 
przy podziale na objemcę powiększoną będzie 
oo najwyżej o trzecią część wartości zagrody, 
w tych jednak granicach, aby prawo reszty 
spadkobierców do zaohowkunie zostało naruszo
ne. Jeżeli między objemcą a współspadkobiereami 
nie przyjdzie do skutku dobrowolne porozu
mienie co do terminu płatnośoi i oo do opro
centowania przypadających współspadkobier
com spłat, rozstrzygnie o tem sąd, w każdym 
jednak razie musi objemoy na jego żądanie 
dozwolić do zupełnego uiszczenia spłat termin 
lat trzech- Co do sposobu ubezpieczenia na
leżnych spłat, próbować należy według proje
ktu p. Hupki, przedewszystkiem dobrowolnej 
ugody, a jeżeli do niej nie przyjdzie, należy 
zabezpieczyć te spłaty na zagrodzie.

Oto główne postanowienia pierwszego 
projektu ustawy p. Hupki. Drugi projekt jest 
niemal dosłownem powtórzeniem większej czę
ści paragrafów zawartych w pierwszym, tylko 
cała ta druga ustawa noji nazwę „odrębnych 
przepisów spadkowyoh dla posiadłości rolni
czych średnioh rozmiarów11. Jeden z paragra
fów  tej drugiej ustawy orzeka, że właśoioiel 
zagiody nie jest ograniczony w swobodnem 
rozporządzaniu zagrody lub j e j  c z ę ś o i ą ,  ani 
między żyjąoymi, ani na wypadek śmierci, 
co naszem zdaniem nie da się pogodzić z u- 
stawą pierwszą, postanawiającą, że zagroda ma 
być na zawsze niepodzielną. B yć może jednak, 
że jestto tylko pomyłka stylistyczna autora. 
Nadto orzeka ta druga ustawa, że właśoioiel 
zagrody może w testamenoie przeznaozyó ją 
temu ze spadkobieroów, któremu uzua za sto
sowne i nie jest pod tym względem związany 
porządkiem kolejnym, określonym w prawie 
o ustawowem dziedziczeniu lub w ustawach 
krajowyoh.

Opróoz wspomnianej już rezoluoyi wzy
wającej rząd, aby wyjednał dla zagród niepo
dzielnych uwolnienie od państwowego podatku 
gruntowego na lat dziesięć, proponuje p. 
Hupka jeszcze uohwalenie drugiej rezoluoyi, 
poleoająoej W ydziałowi krajowemu, ażeby prze
dłożył Sejmowi projekt zmiany crdynacyi wy
borczej powiatowej w tym kierunku, by wła- 
śoioielom zagród niepodzielnych przysługiwa

ły  takie same prawa wyborcze, co właśoicie- 
lom dóbr tabularnych, opłacającym mniej niż 
100 zł. podatków bezpośrednich. A zatem do
maga się p. Hupka w tej rezoluoyi stworzenia 
jakiejś nowej kuryi wyborozej.

Ponieważ, jak rzekliśmy na wstępie, p. 
Hupka zgłosił • te swoje projekty na godzinę 
przed zamknięciem Sejmu, przeto nie miał już 
czasu ich szczegółowo uzasadniać, gdyż to cd- 
bywa s>"ę dopiero t>* następnem posiedzeniu po 
zgłoszeniu wniosku. A szkoda wielka, że nie 
usłyszeliśmy motywów, które skłoniły v>. 
Hupkę do rost&wienia tych dulek** idąoyob 
wniosków.

Jakkolwiek bowiem prze^tudyowaliśmy 
bardzo uważnie wypr»cowane przez p. Hupkę 
projekty ustaw, to jednak nie możemy żadną 
miarą pojąć, na oo cne wlsśoiwie są krajowi 
uotrzebna. —  Zagrody o dochodzie katastral
nym od 50 do 500 złr., toż to właściwie mała 
obszary dworskie objętości od 20 do 200 m or
gów, a gdzież m»my włościan, posiadająoyoh 
tyle ziem i? Może znalazłoby “ię ioh w całym 
kraju sześćdziesięciu, może nawet ośmdziesięciu, 
może i atu, ale czyż dla tej znikająoo małej 
garstki wł śoian mamy wdrażać aż tak donio
słą akoyę ustawodawczą, która da agitatorom 
pożądaną sposobność do jątrzenia i zamącić 
może jeszcze bardziej nasze i tak ju t opłakane 
stosunki po wsi»oh ? Ałe ustawy p. Hupki są, 
naszam zdaniem, m"etvlko niepotrzebne, lecz 
nasuwają one także pod względem rzeczowym i 
poważne wątpliwośoi. Przedewszystkiem nie j 
pojmujemy, jaki cel praktyczny ma mieć two-1 
rżenie tego redzału majoratów chłopskich, któ
rych dzielić n;e można, ale które może wła
śoioiel obdłnżae, ustawa bowiem p. Hupki w ca
le tego nie zabrania.

Następnie jaką korzyść właściwie odn ie -r 
sio kraj »  tsg->, że tego rodzaju „l«tifundia“ 
okłopskie uwolni się od opłaty państwowego 
podatku gruntowego i od dodatków krajowych. 
Jeiel’ właścru" -1 stu lnb dwnstu morgów w ol
ny ma byó od podatków, to któż właściwie 
ma je opłacać ? Czyż ten biedny chałupnik, 
posiadający zaledwie morg lub pół m orga? — 
Postanowienia projektu p. Hupki o działach 
spadkowych są, naszem zdaniem, w wysokim 
stopniu niesprawiedliwe i gdyby miałv nabrać 
mocy ustawy, to pewni jesteśmy, że sądy ga- 
lioyjskie nie dałyby sobie ,rady z mnóstwem 
włościańskich procesów familijnych, w rodziny 
włościańskie wniosłoby eię zarzewie kłótni i 
kwasów i z pewnością bardzo liczne byłyby 
wypadki, w których kołami, cppsmi i kosami 
załtt.w:anoby spory o schedę. Że r"zmaiei po- 
kątni p^firze i doradzey ohłopscy mieliby ob 
fite źródło zarobku w to wierzymy.

"W kcńou nie możemy pominąć tej jeszcze 
uwagi, że, naszem zdaniem, projekt p. Hupki 
jest z tego względu niewykonalna, if, uch w s
tania tego rodzaju ustawy, jakiej on żąda, wy- 
ohodzi poza granice hompetanoyi Ssjtnn, za
kreślone u*tawami zasadnicze-mi, a wkracza w 
atrybuoyę Rady państwa.

Sprawa bit j.
Międzynarodowy kodeks morski postana

wia, że okręty handlowe, płynąoe pod neutral
ną flagą, mogą byó rewidowane przez wojen
ne okręty mocarstwa, toczącego z kimkolwiek 
wojnę, tylko na wodach nienależąeyoh do n i
kogo, albo na wodach należących do moosr- 
stwa tooząoego wojnę. A  zatem, naprzykład 
Anglia może rewidować teraz statki handlowe 
na Atlantyku, ooeanie Indyjskim, albo Spokoj. 
nym, jak również na swojem morzu Irlandz- 
kiem, lub pod Adenem, Maltą, Suszem, kolo 
Przylądka Dobre, Nadziei i wzdłuż wszystkich 
swych brzegów. Natomiast nie wolno jej pod 
żadnym warunkiem zatrzymywać i rewidować 
statków handlowyoh, nawet takioh, które nie
wątpliwie wiozą kontrabandę, jeżeli owe statki 
znajdują się na wodzie, naleźąoęj specyalnie 
do któregokolwiek państwa neutralnego, a więc

naprzykład w zatoo^ Delagoa, będącej własno
ścią Portugalii. Tymczasem wtaśnie takie re- 
wizye odbywa w taj zatoce eskadra angielska, 
przyczem za kontrabandę uważa m^kę. konser
wy mięsne i nawet podróżnych,* podejrzywając 
w  nich oohotników, którzy się udają do armii 
boorskie O ile traktowanie mąki, konserw, lu
dzi za kontrabandę może być przedmiotem 
sporu między jurystami, ponieważ kodeks mię
dzynarodowy zawiera oo do tego iuirę, a pre
cedensy są różne, o tyle zupełnie jest niewą
tpliwy zakaz zatrzymania i rewidowania neu
tralnych handlowych statków na wodzie, sta
nowiącej prywatną wlasucśó państwa, która 
wojny nie prowadzi. Pod tym względem nie 
ma dwóch zdań i postępowanie angielskiej 
eskadry w zatoce Delsgoa powszechnie jest 
uważane za bezprawne, uzasadniono jeno tem, 
że prawa słabej Portugalii możaa bezkarnie 
naruszać. Rząd bzboński, unikając jeszcze więk
szej samowoli angielskiej, mianowicie zagar
nięcia zatoki, polecił swemu gubernatorowi w 
Lorenzo-Marquez zamknąć granicę transwaal- 
ską dla towarów i bez paszportów, badanych 
nader troskliwie, nikogo przez tę gr&nioę nie 
puszczać ; jednocześnie Eaś notą, wystosowaną 
do wszyatkioh mooarstw, zaprotestował przeoiw 
postępowaniu Anglii w  zatoce Delagoa, uprze
dzając je  zarazem, że nie przyjmuje na sie
bie odpowiedzialnośoi za wszystko, co w zatoce 
może spotkać handlowe okręty tych mocarstw. 
Kiedy przed kilku dniami zapowiedziano tę 
notę, mniemano, ż» posłuży ona mocarstwom 
za wątek do wdrożenia akcyi pokojowej ; w i
docznie jednak dyplomaoya się przekonała, że 
podobne wystąpienie byłoby daremne, bo za
miast wystąpić z pośrednictwem, rządy posta
nowimy wysłać po kilka swych wojennyob 
statków na wody połuduiowo-afrykańakie. Cel 
tej ekspedycji jest następujący : międzynarodo
wy kodeks morski orzeka, że jeżeli ■ handlowy 
okręt pańsiwa neutralnego płynie po jakiej
kolwiek wodzie pod opieką okrętu wojennego 
tegoż państwo, to mocarstwo wojujące nie mo
la ani zatrzymać, ani reyrdowaó owego statku 
handlowego, lecz muri zadowolić się oświad
czeniom kapitana okrętu wojennego, że na 
statku handlowym nie ma kontrabandy. To 
się nazywa „konwojowaniem handlu morskie
go". Otóż dla t&ktago konwojowania swych 
statków handlowych posłały najpierw Niemcy, 
a s& nitra; Francy*;, Stany Zjednoczone i  R o
sy* po parę swych okrętów wojennych. Samo 
prees się niema w tem nic zatrważającego, ale 
gdzie dużo się zbierze różnych zbrojnych je 
dnostek, tam łatwo o przykry wypadek, który 
może mieć ogromne następstwa zwłaszcza gdy 
sytuacja jest w ogóle naprężona. Dowodem — 
bój morski pod Nawarynem. Zresztą nie dla 
samego konwojowania okrętów handlowych 
odpłynęły statki wojenne ku zatoce Delsgoa, 
bo naprzykład Rosya nie prowadzi tam żadne
go handlu. I  to jest znacząoem. że natychmiast 
Anglia odesłała ku taj zatoce swą silną gi- 
br&ltarską eskadrę, a na jpj miejsce skierowała 
eskadrę rezerwową kanału La-Manohe. W ido
cznie tedy rządy przewidują mcźliwośó jaktohś 
starć i ohoą wziąć w nich udział, albo ioh 
uniknąć.

W  każdym razie wielu ludziom w Euro
pie zdaje się, jakoby horyzont polityozny nieoo 
się zasępił, albo przynajmniej, że on moż« się 
zasępić. Z  tego powodu stowarzyszenia psrzyja- 
oiól pekoju jęły rozwijać gorączkową czynność. 
w  Brukseli, Hadze, Bernie Monachium już 
uchwalono adresy do Mao-Kinleya, aby Stany 
Zjednoczone skorzystały z postanowienia kon
ferencji haskiej, iż każde mocarstwo mt- prawe 
bfcz żadnych nieprzyjemnych dla siebie skut
ków wystąpić z pośrednictwem pokojowem 
między wojująoemi państwami. Oprócz tego w 
bardzo wtalu miastaoh europejskich zawiązały 
się komitety, zapraszające ludność do podpisy
wania arkuszy, na których wydrukowano tylko 
to w yrazy : „Przyłąozmy się do żyorenia, aby 
ustała w*jna w Afryce południowej." Austry*
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Antoninę Godroji-Matuszewie.

(Ciąg dalszy).
Po krótkiej naradzie z matką, "Władysław 

Wyjechał, brata Btarszego wziął ze sobą, a do 
dozoru chorej i młodszej dziatwy starą sąsiad
kę z& niewielkiem wynagrodzeniem ugodził. 
I  już pięć l&t trwało to życie, oiohe, monoton- 
ue, oddane praoy i nędzy, przeplatane wybu
chami głuchej rozpaczy i zwątpienia, to znów 
opromienione budzącą się raptem nadzieją sła
wy, lub oiohem matki błogosławieństwem, wy* 
■zept&nem drżą' emi uaty za każdą jego bytno
ścią u niej; oorooznie, choć na dni parę przyby
wa* ją  odwiedzić, — Brat, którego początkowo 

przywiózł i do szkół posyłały po 
dwóoh lat&oh nauki zapowiedział, że woli do 
■tron  ̂rodzinny oh, do matki powróoió i praoy 
rolnej siępoddać; perswazje nie pomogły, znie- 
ohęoony Władysław brata odesłał i pozostał 
sam, rau prawie że zakurzonych książek w 
jego izdebce nikt mu ruszać nie będzie, ani 
porozwieszanych pa ścianaoh szkiców krytyko
wać. Z  kolegami żył nie wiele, mieł dwóćh, 
?zy  trzech, z którymi więcej sympatyzował, od 
innych stronił; raziły go ich huozne zabawy i 

arty nieraz trywialne. Natura jego była dzi- 
wnie wyrafinowana  ̂i odpowiadała najzupeł- 

jego „p&ńskiej powierzchowności*, jak 
nim mawiano; *nać w nim stara ezlaoheoka 
* w •joów w  oałsj pełni się odezwała. M ia ł

też i gusta pańskie. Choó nieszkał na trzeoiem 
piętize, pokój miał duży, jasny, przedzielony 
ścianą ze zgrzebnego, prostego płótna, ujętego 
w ramy, na którym fantastyoznie malowane 
kwiaty tworzyły barwne bukiety.

Soiana ta dzieliła pokój na sypialnię i 
praoownię, porozwieszane dywany, makaty mie
szały się ze zbroją starożytną z różnych kra
jów  pochodzącą, nieraz się bowiem zdarzało, 
że niesumienni nabywoy jego obrazów tem go 
spłacali. Już to swoioh interesów prowadzić 
nie umiał, nio targował się nigdy, o umówio
nej zapłacie nieraz zapominał i gdyby nie 
koledzy, którzy znali jego niepraktyozaośó, 
niejeden obraz byłby dam o zaprzepaścił. Żył 
prawie nędznie, o jedzenie nie dbał, nie pił 
uigdy, na żadną koleżeńską bibę namówić się 
nie dawał, ani prośbą, ani drwinkami nio nie 
wskórano, odmawiał kategorycznie i gdy do 
drzwi jego szturmów*no, udawał, że go w do
mu nie ma. Kobiet nie lubił, mawiał, że one 
są powodem wszystkiego złego aa świeoie, 
mało która poszozyoió się mogła nawet ohwi- 
lowymi względami artysty, najpiękniejsze mo
delki, które blademu malarzowi darmo ohętnie 
przychodziły pozować, zniechęcone obojętno
ścią jego na ioh wdzięki i marmurowym chło
dem obrażone, nie powraoały  więcej, lub 
obrzucały go wymówkami, które zwykle koń 
ożyły się tem, że brai za kapelusz i zostawia! 
je same wśród oztereoh ścian swej pracowni. 
Wiedział że jest pięknym, mówiły mu to spoj
rzenia nawet wyrafinowany oh elegantek z 
wielkiego świata i perfumowane bileoiki, które 
otrzymywał, na żadne nigdy nie odpowiadał, 
przechodzące kobiety obok niego rzadko kiedy

spojrzeniem obdarzał, wyglądał tak, jakby, był 
przesycony rozkoszami żyoia, a on ioh właioi- 
wie nigdy jeszcze nie zaznał. Uważał stosunek 
z kobietami za zło niezbędne, wynikające z 
porządku rzeozy i ustroju świata, ale natohnie- 
nia ani do swoioh poezyi, ani do obrazów, 
w  nioh nigdy nie szukał, on je  znajdywał 
w  duszy swej, wśród oiszy noonej, ozerpał 
z ksiąg dawnych rycerskie czyny opiewających, 
z opowiadań ludu, z którym jednak niechętnie 
się bratał. Jeśli piórem opisywał kobiety, 
przedstawiał je  zawsze w czarnych barwach, 
jako apoteozę złego, jako pierwiastek zgubny, 
jako istoty lekkomyślne, zabijające porywy 
szlachetne, odbierające moo ducha, silę do 
walki, twórczośoi dar. Mawiano o nim, że jest 
bez seroa, na pozór zimny, obojętny na to. co 
go otaorało, miał duszę tem więcej wrażliwą, 
im więcej odporną zdawała się na zewnątrz,

Miewał ohwile boskiego natchnienia, jak 
mawiał sam, wtedy doznawał niebiańskiej roz
koszy, wyobraźnią swoją tworzył, a postacie 
te w  jego oozaoh żyły, poru-zały się, występo
wały już z ram płótna, Ua którem je  widział, 
patrzyły na niego i rozumieć zdawały się, biog 
myśli jego, bypnotyzował? jego wyobraźnię a 
gdy je  miał przed oczyma ugrupowane, wtedy 
przemawiał do nich, zrazu myślą tylko, potem 
szeptem, aż nieraz w ciszy noonej glos jego 
miękki, wdzięczny, pełny, rozchodził się to bła
galnie, to namiętnie, to uroczyście, to rozka
zująco. Czasem okrzyk bolu lub zgrozy z ust

śuió o swych marzaniaoh lub sięgał po p&ptar 
lub płótno, by  utrwalić to, '*o tak wyraźnie 
chwilę przedtem ooza^.i duszy widział. W ted? 
następowała reakeya, po porywach twórozości, 
gdzie wyobraźnia jego  do najwyższego naprę
żenia i rozkoszy doprowadzała, ogarniała go 
dzika rospaoz nad niemoż-bnością utrwalenia 
tego oo oieuł i widział, owładało nim piekielne 
zniaohęcenie i zwątpienie o sobie, o swym ta
lencie; próbował rymów, lecz to, oo pisał, w y
dawało mu się parodyą tego, oo przed chwilą 
mówił, wracał do pędzla, gorąozkowo rzucał 
na płótno postacie, soeny oałe, starał się oddać 
myśl, jaką miał, leoz znajdował, że tak daleko 
im do izeozywistośoi jego marzeń, że znieohę- 
oony porzuoał paletę; na ścianę przybywał 
jeden szkio więcej, a do duszy nowa kropla 
geryczy. Koledzy zachwycali się niektórymi 
utworami, radzono mu, by raz myśl swoją wy- 
końozył. odpowiadał smutnie, że myśli swej tu 
ni« odnajduje, że żyoia w tem nie widzi, ska
rżył się na brak twórczości, a gdy mu 'm ó 
wiono, że właśnie w  tem celuje, odpowiadał: 
„Jeazozem nio nie stworzył".

I po części miał raoyę, bo tego oo two
rzył, nigdy dokończyć nie chciał. Foezye jego, 
wiersze ;ulotne, pisane 'nieraz na skrawkach 
yapieru, wrkradano mu czasem i drukować ka
zano, a gdy potem umyślnie podsunięte sobie 
odczytywał, m awiał: „Podobne myśli jak moje!" 
Z^azu koledzy przyznawali się do podstępu, 
lecz gdy wierzyć im nie chciał, a tylko się

mu się wyrywał, a wtedy zwykle przyohodził gniewał sądząc, że zeń drwiono, zaprzestano 
do siebie, obrazy pierzchały, on wychudzoną,, go drażnić, W ogóle litowano się nad nim, le- 
białą ręką po czole zroszonem potem kropi*- j ktrz wezwany raz przez kolegę, gdy na silną 
■tym przesuwał, znużony opadał na fotel, by gorąozkę zachorował, ikenitatował zajęcie płuc.

raleoił ostrożność i dobre odżywianie się. "Wła
dysław po względuem przyjściu do zdrowia, za
śmiał się tylko z płonnych obaw kolegów, jak 
się wyraził i żył dalej swoim trybem, spędza- 
jso czasem noce cale na dworze, patrząc na 
niebo gwiaździste i lubując się srebmem ktię- 
życr światłem.

Siedział już dobrą chwilę, wpatrzony w 
jeden punkt, a była nim maleńka gwiazdka, 
która migotliwem światłem spojrzenia jego 
czarnych źrenic przykuwała do siebie. Myśl 
jego odbiegła daleko, ale dziś nie stawały mu 
przed oczyma liczne wymarzone postacie bo
haterów Uliady, lub tęskne dumki wiejskie, 
z chaosu myśli i wyobraźni wyłaniała się tyl
ko postać jedna, jedyna i to postać kobieca, 
nie bohaterka rzymska, nie ludu dziecko, ale 
kobieta-dama, w stroju modnym, w  kapeluszu 
fantastycznym, z pod którego wymykały się 
sploty złoto-rudawych _ włosów, z uśmiechem 
zalotnym na drobniutkich usteczkach, z sparze
niem wyzywającem i czarująoem migotliwych 
źrenic. Przedtem „widziadłem"— jak mówił w 
duszy —  uciekł już ze swej izdebki, choó 
obiecał koledze, że mimo nocy księiyoowei, 
ni® wyjdzie, bo od miesiąca kaszlał silniej i 
w piersiach coś mu „się rwało", jak się sam 
wyrażał, ale obraz taj kobiety, widzianej nie'* 
dawno, wracał tek urareie, tak bezczelnie sta
wał mu przed oczyma, nęcił uśmiechem i spoj
rzeniem, że musiał ucieo cd swyoh ścian i 
s-ukać zapomnienia i powrotu dawnych roz
kosznych marzeń wśród oiszy nooaej, wśród 
nooy promiennej, wśród oieniów tajemniczych 
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aokie stów*! ‘zyszeiro przyjąć ioi pokoju zapra
sza wszystkie kraje du tej , ięknej manifesta- 
oyi. Byłoby niezawodnie bardzo dobrze gdyby 
w tej ogólno-europejskiei a tak szlaohetnej de
monstracji nie zabrakło polskugo głosn. Nale
żymy do rodziny eurcpejskiei choemy, by o 
n&Ł pam ętano i liczono sio z naszem istnie
niem, więc nie opuszczajmy tak wy jątkowo do
brej sposobności do oddzwania się w t*k za- 
cn jj sprawie Nie wiele to wymaga zachodu, a 
kosztów nie będzie żr d ry ch : niech tylko po
tworzą się kemitety, niech Lwów i Kraków 
dadzą hasło, arkusze zaś z podpisami przrjmie 
austryacki i stowarzyszenie przyjaciół pokoju, 
którego ad res —  w W iedniu I, Dorocheer- 
Kttsse, 12.

Wojna „bratobójcza".
Pi izą nam z W iednia , 12 stycznia :
Źe pokrewieństwo szczepowe nie stanowi 

żadnego odal niego czynnika w polityce mię
dzynarodowej, że mianowicie r ie  zabezpiecza 
zgody i nie przeszkadza krwawym zatargom,
0 tern świadczy teraźniejsza wojna Anglików 
z Boerami. Zresztą prawda ta stw ierdza się 
nieustannie. Na początku stule sia najkrwawsza 
wojna ludowa, fanatyczna, wrzpła pomiędzy 
_ajl liże' spokrewnionymi ze sobą .Francuzami 
a Hiszpanami Jeszcze dziś każdy Hiszpan 
z dumą pokazuje nam w Madrycie wspaniały, 
wystawiony w pobliżu promenady Prado pomnik 
ofiar, które zginęły podpzas sławnego powsta
nia ludn przeciwko załodze franuaskiej 2 maja 
1808. Ten drugi mą i, Dos de Majo, dotąd jest 
w Madryoie świętem narodowem. Pod koniec 
stuleoia (1886) byliśmy świadkami krwawej 
wojny pomiędzy nąjoliżej spokrewnionymi 
z pomiędzy narodów pochodzeń1 a słowiańskie 
go Serbami i dopiero co oswobodzonymi " pod 
jaizma tm eckiego Bułgarami, którzy byliby 
niezawodnie po zwycięstwie pod Śliwnicą spu 
gtoszyli bratnią Serbię ogniem i mieczem aż 
do Białogrodu, gdyby ambasador austryacko- 
węgieroki hr- KLcvenhueiler me był w Pirocie 
zawołał stanowczego: „stój !“ Z podobną za
ciętością teraz (nie po raz pierwszy) walczą ze 
sobą najbliżsi krewniacy gCimańsoy Anglioy
1 holenderscy Boerowie. Oprócz krwi, geogra
fia, reiigia, charakter, poliuyka najściślej łączą 
Anglię z Holandyą. Angli rom zawdzięoza ona 
swe oswobodzenie z pod jarzm* hiszpańskiego, 
następnie utrzymania swej niezawisłości, za
grożonej .rzez F^anoyę Ludwika X IV  gc. Na 
odwrót Wilhelm holenderski stał «ię jednym 
z najznakomitszych królów Anglii —  właści
wie tym_ któremu Anglia zawdzięcza przy- 
najmniej tyle, co swej „dziewiczej “ Elżbieoio 
i Oromwellowi! Jeżeli gdz.ekoJiw" ek pokrewień 
stwo szczepowe, gdyby wogóle tworzyło łą 
oznik, musiałoby stanowczo wykluczać wojnę, 
to z pewnością pomiędzy Anglikami i Holen- 
dram . A  "eżel; jej nawet tam nie wykluoza, 
stanowi to przekonywujący dowód zupełnej 
jego  bezuźyteozności .. nicości we wzajemnym 
jtosnnkn narodów.

Ale jeszoze pod innym względem ta w oj
na „bratobójcza" wykazuje, :ak stanowczo po
krewieństwo szczepowe me dopisuje w  polity
ce. Gdybv uczuc:e takiego pokrewieństwa w y
wierało jakiśkolwiek wpływ dodatni, to oczy
wiście inne narody pc chodzenia germańskiego 
musiałyby z naigłębszym żalem spoglądać na 
wojnę Anglików z Baerami i pragnąć gorąco, 
aby się ona skończyła jak najwcześniej polu
bownie. CóA tymcz.sem się dzieje? Widzimy, 
źe w Niemczuon, skąd B cer‘‘ wie od dawna by
li systematycznie podburzani pizeciwko Angli
kom, skąd otrzymali zawczasu wydoskonalone 
armaty, a otrzymywaliby ich jeszo e znaozme 
więcej, gdyby a n g ie lc e  siatki wojenne nie 
panowały na morzu, — namiętny szowinizm 
pragnie bratobójczą wojnę wyzyskać w uym 
nierunku, aby Anglia została j*k najbardziej 
osłabiona. Bliskie pokrewieństwo szozenowr 
Niemoów i Anglików nie orzeszzadza bynąj- 
mmej pierwszym menawidzieó drugich namię
tniej, albo przynajmniej równie nam ętn’e, j-k  
kogokolwiek mnego. Nawet nibyto wróg szo
winizmu, znany profesor Dclbriluk oświadcza: 
„Nienawiść prreo rko Franoyi znika, pomiędzy 
nami. W śród inteiigenoyi naszej panuje pe 
w isa wstręt do despotyczne’ Rosy- ale czuje
my, że niebezpieczeństwo, grożące z tej strony, 
jest dalekiem (?) Naród, tak sjm o jak j«dn .stk# 
musi kochuć i ntonawidzieć (?) Gdyby lud nie 
nienawidził kog^ś, nie brałby żadnego ndzicłu w 
polityce zagran:ioznąi- Nienawiść nnrodu nie
mieckiego zwraca sie przeciwko A- ghi, Gdyby 
ogłoszono cLiś, że Niemcy, Rosya Francy*, 
zawarły sojusz przeciwko Angli., wiadomość 
taka wywołałaby zarał wśród ludnośoi trzech 
tych państw! “— Nienawiść przeciwko Angli:! So-

L
Rus Lin i kult piękna

(Dokończenie).
Teraz już łatwo zrozumieć, gdzie mógł 

dojśo Ruskm, gay marzenia swoje zapragnął 
w  sztuce realizować praktycznie- Zaczął w niej 
Bzukaó ideału nr.jbardziej zbliżonego duchem 
do przyrody i musiał się cofnąć aż do praera- 
faelitów. Wnikam a oor*z to większe w szcze

fóły, jakie oeohuje malarstwo, począwszy od 
erngina, zdobycze wiedzy w perspektywie 

anatomii itp. zanadto przybliżyły artystów do 
szozegółow przyrody tak, źe nastało niebezpie
czeństwo z * ' ichrzeni* oglądanej z daleka harmo
nii. nacięli odtwarzać walkę, boleść, nagły ruch 
*td. Cctnął się więc Ruskin do „Pierwo
tnych “ gdzie znalazł, ohoó ozęściowe urzeczy- 
wuurionte swoioh żądań. Na obrczach praera- 
faelitów przed itawione leit żyoie symbolicznie, 
,akby z daleka. Nie umiejąo bez znawstwa 
anatomi malować silnych skurczów mięśni, 
m&iowab oni "woje figury albo w spokoju a'bo 
w akoyi takiej, te mogła trwać nie tylko przez 
ten moment, który wyobrażony jest na obra
zie. Zgoda na to, uo mówi Ruskin, że zyikuje 
na ten  prawdopodobień itwo, bo ruch nagły u- 
wioozm >ny na obrazie jest fizyczną niemożli
wością. A le zapomina Ruskin o tern, że gdyby 
się obolało liczyć wyłącznie z prawdopodoDień 
■twem, toby i żalnego pejzażu nie podobna na
malować, bo światło w pejzażu an1 Drzez chwilę 
nie je&t niezmijnnem. Okóe pń w dziele sztuki 
wyobrażenia energ: i, zdolrej io ruchu ale nie 
ruchu samego. Debrze, ale jak  to się zgad „ z 
mnein jego twierdzeń em, 58 w” tl r iZczegó- 
łów  za< ■ bserwowanych, czyli tzw. -dealizowanie 
jest zucnwaiośoią ze strony artysty, so malarę 
powinien tylko malować to, oc w’ dzi? Cóż 
więo ma zrobić z widzianym nagłym ruchem, 
w który m objawi się namic onośc, ból iub radość ?

W  ogóle im bardziej pr»yohodzi Ruskino-

jusz przeciwko niej z „dziedzicznymi wrogami" 
obcych szczepów! To zaleoa „umiarkowany", 
wytrawny profesor niemiecki, który nie dawno 
temu d iznał prześlado "*nia ze sfrony władz 
berlińskich, ponieważ g»nił wybryki szowini
zmu niert ieckiegc ! Tc wszystko z najtrywiai 
niejszej zazdrości. Bo Anglia politycznie w ni- 
czem n’ 6 zaradza Niemcem. Jedynym powo
dem nienawiści jest zazdrość, że ona jest po
tężniejszą na morzu, niż młode cesarstwo nie
mieckie. Ta najpospolitsza zazdrość zupełnie 
wystarcz* aby aagłnszyć wszelkie uczucia 
szczepowego pokrewieństwa z Anglikami, w y
starcza nawet, aby przeraódz tradycyjny wstręt 
do Francyi i Rosyi, byle tylko osłabić Anglię 
i zemtoió się na niej za krzywdy urojone!

Co i o ezem piszą.
W  feljetonie warszawskiej Gazety polskiej 

porusza znany literat p. Sygietyński kwestyę 
córa’? to bardziej opadającej czystości języka 
polskiego wypowiada zapatrywanie, że prze 
dewszi stkiem teatr, który działa silniej, niż 
ksiąik?, powinien stać na straży tak czysiołci 
języka, jak i poprawneJ wymowy.

W Paryżu —  pisae p. Sygietyński — wy- 
gwizdanoby autora, któryby się poważył użyć błę
du gramatycznego W Niemczech dyrektorowie tea
trów prowincvonalnvch zobowiązali się uchwałą 
kongresu, w tym celu zwołanego, nie dopuszczać 
aktorów posługujących się dyalektom do występów 
publicznych i tym sposobem ujednostajnić wymowę 
iezyka żywego na icenie Do tej pory bowiem pa
nowała tam zupełna swoboda. Język liter&uki ina
czej brzmiał w ustach aktorów berlińskich lub wie
deńskich, a inacicej w ustach aktorów munachijskich 
lub hanowerskich.

U nas różnice gwary nie sa tak znaczne; 
ntrmo to olychić ze sceny odgłosy rozmaite pro- 
w noycnahzmów —  to warszawskie: m-szesyma,
to płockie: mnichem, to wielkopolskie: luqjt, kóu, 
dóm, to mazurskie: ponkt i ohiba, to wreszcie 
lwowskie . j  sdem. cakiem natralni, bede, pudrisz, 
v idiiałem te pani przez całe zimy, kto wi ten śi 
ni pyta, abo ja  ivim Itd. Nikt dziz w operze nie 
wymawia : wianek', wiara, ciebie — lscz wijanek, 
wijara. cijeoie, a pruwineyonalizm ten zaczyna już 
przedostawać się na scenę teatru ttozmaitońci. Ma
luczko, a ahtorowie warszawscy nauczą cała publi
czność mówić: „naćka hi*pau, „podaj mi r(kieu,
„głupia gięśu — i bęazie dobrze.

Nie lop;ę rzecz się ma z pochylaniem samo
głosek, Jcdn’ mówią: chleb inni chleb ychlib)', je
dni wymawiają: bóle, inni bole; jedni niema, inn; 
niema, a “zęstc mata tymuje się z oczyma- Żadnej 
kontroli! Każdy tak ymawir., jak tię w dzieciń
stwie, pod wpływem danego otoczenia nauczył, 
i dobrze mu z tern. gdyż nikt tn nie przestrzega 
czystość języka. Mniejsza o wpływ. Dziś n'-podo- 
bn*i prawie wymagać, aby aktoiowie byli nauczy
cielami wymowy, jakkolwiek wymowa poprawna 
jest pierwszym % „nnkiem deklamacji. Leoz co się 
dzieje z ważeniem bezpob- idnieiu i natychmia
stowym ?

Jęzj _ to nietylko symbol myśli, alA i narzę
dzie ncznoia. Czy jest fortepianista na świesie, któ
ryby się odwi żył grać publicznie na instrumencie 
z klawiaturą rozchichotaną ? Czy jest okrzypek lub 
jpiolonczblibŁa, któryby się ośmi ilił wziąć do rąk 
smyczen, nie nastroiwszy wprzód skrzypiec według 
kamertonn obowiązującego w danym k~aju ? Czy 
jest fletr'ita, któryby cadął w piszczałkę, nie spró- 
bow-WBa? wprsód siły i doniosłości jej disięku? 
Zaiste Są to .zeczr tah nadnicze, iż nie ma oo 
z niemi odzywać się ^obec mnzyków. Zresztą, ka
żdy muzyk Jcet poniekąd zakochany w swoim 
instrumencie : op ikuje się nim równie czule, jak 
swojend palcami, wargami lub krtanią. Jedynie do 
aktorów, którzy są też tylko wirtuozami słowa, 
.aożna poi ie Izleć: — „Ależ wy nic znacie instru
mentu, n» którym gracie i za pomocą którego ma
cie giąć na sercaeh słuchaczów / Alei wy nie dba
nia cni o strój, ani o siłę ani o dźwięczność języ
ka, który jest narzędziem muzycznem uczuć. Ależ 
wy ue kochacie in i tram en tu, który dla waf jest, 
jeżeli nie wszystkiem, duszą życia, to przynajmniej 
zewnętrzną stroną dnszy 1“

Aktor wymawiający fałszywie lub niepopra
wnie jakiś wyraz, obniża znaczenie myśli autora 
i sam, w awaj .Jtuce, ohybia eeln. Publiczność za
miast płakać, śmieje się, zamiast śmiać się, ziewa.

Z izby sądowej,
Lwów, 14 stycznia 

(Obraza czci).
Pr*ud tutejszym sądem krajowym rozpo- 

ozęł* się dziś rozprawa, apelacyjne w st rawie 
yfcargi prokuratora państwa w  Stryju p Adolfa 
Czerwińskiego przeciw p, Ernestów1 Breiterowi 
o obrazę ozoi, sprawa już raz osądzonej przez

w! swoje oddalone patrzenie stosować prakty
cznie do sztuki tamej lub żyoia, tern bardziej 
odczuwać “ię deją, błędy tego dakkowidztwu 
duchowego. Dcpóki mówi, że Giotto, Fra A n
geliko, Bellini, Botieelli, stoją według niego 
o wiele wyżej niż Michał Anioł, Rcmb.andt i 
Rafael, źe mu się gotyk lepiej podoba, niż re
nesans a nawet klasycyzm można to rrozumieć, 
wstawiaiąc bij w jego indywidualność, artysty
czną. Ale gdy swoją jed Lostronnośó, ohce filo
zoficznie uzasadni', i zbudować na niej nie
ubłagane, konkretne prawidła, wówczas albo 
kłóoi się z rzeczywistością, albe ją  do siebie 
nagina i lałszuje. I tak twierdz Ruskin, że 
sztuka cofnęła się, począć szy od XV stuleoia. 
Uderza na pod^uał pracy w .sztuce, tw^rdząc. 
że malarz powinien sam malować obraz, a po
tem wykonać m itryoę swo,'ej ryciny, rzeźbiarz 
sam rzeźbić nie ty lso w glinie, leoz i potem 
w kamieniu, a nie cddawaó tej -oboty punktato- 
rom. Co wię ioj przytacz* przykład Jana i An
drzeja z Pizy i Giotta, którzy byli rarazsm 
malarzami i rzeźbiarzami, j".ko przykład godny 
dzisiai do naślado Tania. W tym duchu odrzu
ca Ruskin wszaftkie ułatwienia, jakie przynio
sła z sobą wiedza ł eohniczn° ohoąo zmusić 
artystów współczesnyoh, nie tylko do naślado
wania duoha, ale i techniki „praerafaeb’łów “ . 
W  ogóle zwraca on się z głową odwrooouą 
wateoz aż gdzieś do pierwotnej przyrody dla 
umotywowania tegc, gotów jsst nawet doszu- 
aiwa się jakichś związków mistycznych między 
przyroJą i artystą I tak mówi on, że natur* sa
ma przygotowała marmury dla , zezbiarza, jak 
gdyby z\/iązki ohemiozre, tworząoe marmur, 
prznezuwały przyjśce tego lub ow< go artysty 
Mimo jednak tych wybujałości, rady takie 
Rtukina są czasem ba*dzo ruoyrnalne, 'sobli- 
wie wówczar, gdy przy itępuie dó teahruki czy
sto malarskiej. Np. gdy mówi o zmięszaniu 
rarb, nie tylko w obrazie, locz i nf 'n ecie,l ,b 
o wywoływaniu ? ibraoyi za pomocą kładzenia

lwowski sąd p ow ia tc-y  w  maju zeszłego roku, 
kiedy to Breiter skazany zosta ł na 14 dni* are
sztu. Od wyroKU tego obie utrony odwołały się 
do trybunału kaniego jako instanoyi drugiej 
Rozprawie przewodniozy starszy radaoa 8obo- 
tnicki, jako wotanci funguj: pp.: Kórber, Swa- 
ryozewski i Dzerzyński,|oskarża prokur i tor p. 
Heyderer, oskarżonego broni dr, D 'isenberg.

Idzie tu o głośną sprawę rzekomego sfał
szowania testamentu ś. p. Jułinsza Janiszew
skiego z 14 lutego 1886 "Wskutek: Jiozuyoh 

rtykułów Monitora (między niemi, także Hstu 
otwartego hr. St. Skarbka do ministra sprawie
dliwości i do knrdynałs Sembratowioza) tw ‘er- 
dzarych, że testament jest sfałszowany, nota- 
ryusz W ładysław MauastersH z Zydaczowa, 
który był przy sporządzeniu jege obecnym w 
charakterze urzędowym, zażądał od proburato- 
ryi państwa wytoczenia przeciw sobie dooho- 
dzeń karnych. Prokurę tor państwa w Sfry:u 
Czerwiński wydał n» to M masterskiemu d. 60 
kwietnia 1898 rezolacyę, w której na».wał twier
dzenie p Breiter» niezgod nem z prawdą i orzekł, 
źe nie rua powodu wytaczar’ a w tej sprawie 
postępowania kannego. Pismo to prokuratora 
państwa ogłosił p. Mauasterski w  pismach 
lwowskich między innemi w Przeglądzie z dnia 
21 maja 1&98 w dziale ińferaoyjnym. O wól p. 
Breiter osuł cię ttm dotkn ętym i wniósł prze
ciw  p. Czerwińskiemu doniesienie do sądu twier
dząc, że w rezolucyi owej, wydanej rzekomo 
w porozumień u z notaryuszem Mewasterakim, 
podane °ą zmyślone i przekręcone fakta co do 
autentyczności podpisu Janiszewski 3go w tym 
celu, ażeby podaniem tego nismi do pub'icznej 
wi domości p. B rei tera wystawić na publiczną 
pogardę. P. Czerwiński z tego powodu oskarżył 
p. BreBera o obrazę czci. Warto p: żytem za 
znaozyó, że oskarżony Breiter wówczas gdy 
skrrge ta miała byó przed lwowskim sądem 
powiatowym taktowana, wniósł do Najwyż
szego trybunału prośbę o uchylenie w  tej spra 
wie sądów galicyj jkioh tak powiatowego jak 
krr.jowego i wyższego i wydelegowanie jakie
goś sądu pozapalioyiskiego. Trybunał Nr.jwyż- 
any do tej prośby się nie przyohylił.

Sprawa testamentu śp. Janiszewskiego, 
którym Bolesław i Paulina "Widajewijze zo
stali ustanowieni spadkobiercami blisko półmi- 
lionowege majątku, z nkróoeniem dziedziców 
ustawowych; w ioh rzędzie także hr. Stani
sława Skarbka, była już wielokrotnie rozpa
trywana przez sądy, i tak przy postępowaniu 
tpadkowem w r. 1885, w  długim sporze 
wBŁOzętym przez dziedziców ustawo wy oh o 
uniew tżnienie testamentu, który to spór 
trwtł od r. 188C przez lat- pięć i szedł przez 
wszystkie trzy instaneye , a w  końcu stwier
dził autentyczność testamentu.

Dolej rozpatrywały tę sprawę także sądy 
karne wbkutek kilkakrotnych doniesień anoni
mowych, podnosząoyoh zarzut, że podpis śp. 
Janiszewskiego na testamencie jest sfałszo
wanym.

B yło także jedno doniesienie, źe Jan 
szewśkj został otruty R ó ^uitfc St. hr. Sker- 
bek w styczniu 1898 wniósł doniesienie do 
sadu z prośbą o ponowne obadanie autentycz
ności testamentu. Wszystkie te doniesienia 
sądy odnośne po przeprowadzeniu wstępnych 
badań odrzuciły jako niekwalihhuj^oc się do 
wytoczenia postępowania karnego.

Podczas rozprawy przed IwowsLim sądem 
powiatowym p. Breiter ofiarował dowód pra
wdy na okoliczność, że testament śp. Jani 
szewskiego by ł rzeczywiście sfałszowany. W  tej 
mierze zaznaczyć w ypada, iż rzeczywiście 
znawcy pisma uznali, że podpis Janiszewskie
go nie jest autentyczny, jednakowoż prze- 
oiw temu orzeczeniu stoją zeznania ozterech 
zaprzysiężonych świadków testamentowych. Go- 
dn< n uwagi jest także, ie  adwokat p. W łady
sław Moonnaoki, który  nawet jest inW esovany 
w sprawie tej gdyż m«ika jego w raziB braku 
'icstamentu 1 rłaby współdrredziozk*, ustawową 
śp. Janiszewskiego, zeznał, że odmówił swego 
podpisu na podaniu o wznowienie dochodzeń 
■ądowyoh, o co go proszono, gdyż oały mato- 
ryał dołączony na dowód nieautentyozności 
testamentu, uważa za niewystarczający.

Po cd^cytanio, przez przewodniczącego 
aktów pierwszej rozprawy przed sądem powia
towym. obrońca oskarżonego postawił szereg 
wnio«ków.

Żąda obrońc odczytania oestamontu śp. 
Juliusza Janiszewskiego z datą W ołcm ów  14 
lutego 1885, w celu sko t. statowania, że podpis 
jest podrobiony, że podpisy świadków są wi 
"ocznie później dodane, gdyż w ozęici są one 
umieszczone na ctamp'lii notaryalnej. oraz. że 
testament w ogolę nie jest po formm wysta
wiony, gdyż brak w nim wstępu Dalej zarzu
ca obrońoa ponownie n ;i właśoiwośó sądu po-

plamek oz/stego koloru obok sieb] i, tak, by 
Iziałały " i  siebie sądt dztwem. z czego wyro- 
dził się osoony sposób malowania kropkami, 
zwany „rointilizmem", który potem, jako wi- 
b“yzm, był niejako przejśoiem do technicznej 
strony imprśssyo.uzmu.

Spyta ktoś, jak mógł Ru ikin, me mómąo 
już c  szerokich masach, dla których słowo dru
kowane ma zawsze urok nadzwyozajny, ry- 
wrzeó taki wptyw na samych mai trzy, którzy 
przecież musieli mieć wyższy poriom inteligen- 
oyi od przecięto Jgo człowieku i zasoby wiedzy 
faohowej? Otóż pomijając już to, ooćmy u nie
go dotycLiozas widzieli, dodać należy poezyę, 
jaka miało zawsze takie powracanie do natury 
i do przeszłośoi. Jest w tam pew en  wysoki 
ideał :u który pijtrzące się mu na drodz. 
przeszkody raeozywistosoi rozpłomi miały w 
jeszoze wyższym sto iiu zarówne u niego, jal
i u jego prozelitów. Im 1 rięcei Ruskin 7 udział 
sprzeoznośoi między lem czego pragnął a tern 
on dawała rzeczywistość, tern więcej wytężał 
swoje siły. Każdy lepszy urtysta, orując. iwnje 
niedomaganie w wykonywaniu wyśnionych idea
łów, jest w  wysokim stopnia niezadowolonym 
zo świata. To camo leżał) i w  n ‘ fturz. współ
czesnych ma'arzy angielski )h. b io  w “ e dzi
wnego, ż« gdy znalazł się ozłowi >k, obdarzany 
niebywałą mTośoia dla sztuki i z całym apa
ratom ogromnej erudycy" zaozął wskazyw* na 
uoezję ozystej natury i owionę mgłą wieków 
dzieła „pierwotnych", młodsi malaizt tn 
gielsoy m c iii  się do malor ania obrazów n1 
wzór naiwnych dzieł epoki przedrafac lowskiej. 
Skateornem naazaF się zaś nawoływanie Bu 
kina tern łaturiej, źe było ono niejako reakcyą 

urzeoiwko innej panującej ostateozucśoi bez
myślnie fotograficznego i płytkiego odtwarza
nia wszelakiej banalności. Niebawem więc wy
stawy angielskie pokryły się obrazami symbo
licznymi, pełnym: prostoty w kompozyoy1, spo
kojnymi, pełnymi wyrazu figurami ś^iętyoh

v iitowegc, gdyż podank p. Breitera skiero
wane przeciw Droknrs* torowi Czerwińi kiemu, 
było litografowane, więo k,.r,lifikiije się przed 
>ąd przysięgłych, ji ko obraza ozoi ponelniona 
druk1 m:. Podpis własnoręczny p. Breitera nic 
w  tej mierze ł";e stanowi. Obrońca wymienia 
o«ły  szereg obób, r.tóre to pismo litografo-rane 
otrzym ały: ‘dwoi itów, prokuratorów ppństw .. 
ministra rpraweduwosoi i wiele innych ; dc 
iame jo  aądu wpłynęły 4 egzemplarze tego po
dania. To wszystko kwalifikuje obrazę t« przed 
trybunał przysięgłych Dziej źąd» cbrońoa 
odczytania rozmaitych srtykulów Monitora i 
aktów sądowych oraz przesłuchaniu bardzo 
oługiego szeregu świadków na rozmaite oko- 
lioznośoi.

I  tak na udowodnienie, że postępowanie 
prokuratora Czerwińskiego byłe stronniozem, 
na stwierdzenie, że notaryusz Msnasterski mi
mo ( iężkioh zarzutów Monitora nie wytoozył 
skargi, co przemawia za prawdopodobieństwem 
tych zarzutów, dalej, że właściwie dotychczas 
ni było dochodzeń karnosądowyeh w sprawie 
sfałszowania testamentu ś. p. Janiszewskiego 
przez 'Viua!ewiczów. Przeiłuohan p. Feli- 
cyana Jao] owskiego żąda dr. Deisenberg jako 
Gogo iwiadka, który najwięcej możo zeznać co 
do nieprawdziwości testamentu, przesłuchania 
zaś doktorów Wehra i Jandy na okolioznośó, 
że w dniach 14 i 15 lu>;ego 1885 byli w  W oł- 
oniowto, leoz nie widzieli nic takiego, eoby 
wskazywało, że Janiszewski sporządził w tych 
dn aou testament. Przesłuchaniem znawoów 
ohce obrońca udowodnić, że oprócz- jednego 
skrobania na testamencie w m iejscu , gdzie 
w  podpis: e Janiszewskiego znajduje się lite
ra i, żadnego zrazu nie było skrobania, lub 
miejsoa przeświecającego, a to dlatego, że przy 
pierwsze! rozprawie prokurator tłumaczył to 
skrobanie tern, że papier już z fabryki miał 
takie miejsca, w których był cieńszy.

Dalej żąda obrońoa przesłuchania ja to  
świadków p Czerwińskiego, sdwokaia Maryań- 
skiego, p. Ma celego Manasterskr go, starostę 
w Stryju, adwokata Michała Greka i pro
kurator* p. Heyde.em  na okolio^rość. że p. 
Manasterski użył podania, w którerp urosił ni
by o wdrożenie przeoiw niemu docLodzeń kar
nych, jako pozoru, użebj1 osobiście i przez oso
by trzecie prosić o wydanie urzędowego orze
czenia, któreby - r  mógł ogłosić swoim kosz
tem. "W szczególności m.ał się o to stojąc M&- 
na^tersfe, także u prokurator* p. Heydere 
ra. Jeszoze oały szereg świadków powołuje o- 
brońoft na udowodnienie, że testament jan_- 
szewskięgó nie mógł być autentyczny, w szcze
gólności także na tę okoliczność, że jeden ze 
świadkór testamentowych, ks. Jan S spytki> 
przyznał, iż dopic.ro później podpis swój na te- 
stamenoie położył, skłoniony do tego przez 
W idajewiczów, któizy święcie go zapewnili o 
tern, zt to testament Jam^zewskiegc.

Także żąda obrońoa stwierdzania, że w e
dle świadectw* ks Szpytki od chwili podpisa
nia się jego na teatamenoie upłynęło tylko 6 
godzin do ćnneroi Janiszewskiego, podczan 
gdy w rzeczywistości Jatiiszew . umarł w 
parę tygodni po o~vm  dniu 14 lutego, w  któ
rym testament miał być sporządzonym. Wre
szcie, że ki. Szpytko wcale nie mógł być 14 
lutego obecnym przy sporządzaniu testamentu, 
gdyż w dniu ^wym, jako w święto ruskie, 
w  tymramym czasie odnrawiaf kilkugodzinne 
nabożeństwo, Między dal zymi wnioskami 
obrońcy jeut także ten, ażeby przesłuchać cały 
pe*sonal kancelaryjny " sądu obwodowego w 
Stryju na tę okolioznośó, że oglądali testament 
Janiszewskiego, że skonstatowali jedno pod ■ 
skrubanie, a żadnego innego miejsoa prześwie
cającego nie widzieh

Rozprawa twa dalej.* ‘ **
Lwów 15 styczjia .

(0  oszczerstwo).
Przed trybunałem orzekająoym w którym 

zgiiad* ją pp. radca Gołkowaki jako przewodni- 
ozący, Cetnarski, Philipp i Nablik, stanął dziś 
jako oskarżony p. Felicyao Jaokowski były  ad w,, 
ur. t  r. 1843'i posiadający 240,000 zł, majątku 
P: okuratorya, którą reprezentuje p. Kwiatkow
ski, oskarto go teraz o obrazę czoi drów Roiń- 
skiego i Lon-rensteina. Zastępcą dra Loewen- 
ste.na jest dr. Aschken-azy, dra Ruńskiego dr. 
G isk. P. Jaokowski broni się sam, Jeszoze 
przed odczyt mieni oskarżeni*', p. Jackowski 
zabiera głos i prosi, aby trybunał uznał się 
niekompetentnym do sądzenia tej sprr.wy i od
dał ją trybunałowi sędziów przysięgłych, gdyż 
obrsz* była popełniona drukiem-

Akt oskarżenia przed itawia całą oprawę 
jaKO dalszy j ‘ąg głoś ej sp’ ewy Lówonherza i 
G oldf-tern- Mianowicie p. Jaokowski w  cza
sach j u d u  na kantor Lowenherza i  Goldsterne 
zakmiił od|niejak:ejLebedynkow»j, wierzyoielki

lub bohr,terów legend. Że te obrazy, dzięki u- 
miejętnośoi anatom i wydoskonalone" techni
ce malarskiej są dokładniejsza, lepsze od swo
ich praerafael i stycznych prototypów, to już za
sługa postępu na tej drodze, przeciwko które
mu daremnie walczył Ruskin całe życie.

"W zwracaniu twarzy ku przeszłeJoi po
dobnym iest Ruskin do Jana Jokóba Rousseau 
wraz z iego słynnym „powrotem do natury". 
Mująu raoyę w tern, że natura, badana w 
iw, mb prawach najogólniejszy oh, pierwotnych 
jast orwstą i piękną, popełniają oni obydwftj 
ten błąd, że ehoą nraoę tysięoy lat uczynić rzeczą 
niebyłą, chcą wróoió df czasów przedoywiliza- 
ovjnych. Tymczasem to z-obió się nie da, i 
powtóre i tymi. objawan ■ które składają się 
na oywiliz1 cyę, rządzą o «ame prawa ogólne, 
które im s ij w przyrodzie tak bardzo pod j- 
bają, Rniklu, wpatrzony w przyrodę, zapomi
na, że to, co dokoł* niego dzieje się między 
ludźmi to także fnnkoye natury i zapominanie 
to sp-owa Iza u niego sprzeoznośoi. Np podoba 
mu aię rezultat praoy żywyoh korali w “kałaoh 
horalowyob wi o dziwaozne skały koralowe 
gotów jest każdtj chwili ti iktowoó jako przyro
dę, A ludzie z ioh pn eą  ozyż nie są tymi sa
mymi żyjątkami i czy po tysiącach lat, gdy 
przemienią fizyognomię ziem1 —  kiedy szo*e- 
góły t : praoy już się zatracą — ozy ni* bę
dzie ona musiała byó tak samo uznana za ozęśó 
przy~ody, jak rafy koralowe lub ławy ł  muszli 
ok"zenek? Ażeby się więo dobrać do ozystej przy
rody, nie potrzeba wra sać. leoz raozej iśó dalej 
poza współczesność i umieć postawić się w 
przyscłi śoi, żaby współozesnośo tak się daleko 
w przeszłość odsunęła, jak czasy praoy owyoh 
robaozkói odsunęły się od nas. Nie trzeba na
wet sięgać i w  przyszłość tak daleko, lecz v 
m.eó patrzeć w srozegóły teraźniejszości dość 
nrzenikliwie. a odnajdzie się w  niej i poezyę 
i piękno nawet w dymie z fabrycznego kom ma 
lur 'okomotywy.

tej firmy, jej w torzyteiność i imieniem jej, oraz 
w W n innych '-'crzyoieli, wniósł przeciw Ló 
wenherz^wi 14 lipo* 1898 skargę suosydyarnq, 
w  której mu zarzuoił, źe mjtjąo pełną świado
mość o swej niewypł*oalnośoi, spnedał swoim 
krewnym Blumenfelóom i Stomnickim różni 
ozęśoi swego majątku za 139.0UO zł., ehooiaż 
one były  warte 650 000 zł. S tfło się to w  ten 
sposób, że Lówenherz zataił swoje odziedziczo
ne po ojon prawa dzierżawna w  Łopatynie, 
oraz s^-oje prawi do części młyna w Starych 
Brodach, podając, że nteresa te zostały juk 
dewniej rozwikłane. Odnośny iki sprzedaży zo- 
itał sporządzony w kancelaryi notaryusz śp. 
Lenart'wiozą, który miał p. Jackowskiemu opo- 
v 'a ia ó , że legalirował tylko ów dokument, 
wygotowany w zupełności przez kancolaryę 
dróy Roińskiago i Loewem teir-.

Z  tegc też powodu zarzuoił p. Jackowski 
takż' obu tym adwokatom, że byli Lowenher- 
zowi pomoouyiri w  sporządzeniu oszukańczego 
kontraktr kupna i sprzedaży na szkodę wie- 
rzyoieli zbankrutowanej firmy. Jednak tak 
dr. Roiński. jak dr. Lowenstein twierdzą, że 
oni o tym kontrakcie dowiedzieli się dopiero 
po jego zawarciu, i uwaź’ ją zarzui p. Jackow
skiego za Oozczerstwo.

Tekst sk irgi subsydyarnej, wniesione; 
przez p. Jackowskiego i innych wierzycieli, 
iijl litografowany i rozpowszechniony po L w o
wie. B j ic na niej pudpisaryoh kilkunastu wie 
rzyeieli, którzy jednak teiaz wszyscy podają 
p. aokowskiegc za jej wvłąoznogo inioyatota, 
p. Jacbowski zaś przyjmuje też zi nią całko
witą odpowiedzialno^ó Boniew iż śledztwo, za- 
r»ądzone wskutek zarzutów p. Jackowskiego, 
nic wykazało winy drów Loaw-nsteinu i Ro 
ińikiego, przeto w roli oskarżonego stanął 
obecnie sam p. Jaokowski

Po odczytaniu aktu oskarżenia toozyła 
się jakiś o*as między obwinionym i stronami 
fachowa szermierza oo do koiupetenoyi trybu
nału, który ostaueóznito .po naradzie postanowił 
nie uwzględnić prot“stu-ostarżonego i rozpri - 
wę dalei prowadzić.

Potem oskarżony lozpoozął szeroko wy
jaśniać swoje zarzuty.

O godzinie l 1/# przerwano rozprawę do 
4ej po południu.

* * *
" Lwów 13 styczma.

{Krewki ojciec miasta).
W  Sądzie powiatowym odbyła się wczorą, 

rozprawa przeciw radnemu m. Lwowa, p, Mokrzy
ckiemu, o poDici stróża rzeżm m.e.kej  Onow- 
skiegu, gdy on spełniał czynności urzędowe Po 
przeprowadzonej rozprawie, tjdzia azr p. Mo
krzyckiego na 350 koron grzywny, Zastępca pra
wny Orłowskiego dr. Dwernicki wniósł odwołanie 
z powodu, źe p. Mokrzyckiemu wymierzono karę 
pieniężną a nie karę aresztu

KRONIKA.
Lwów 15 jtyczniu.

Rezygnacya p. Paryiaka. W  sprawie tej
otrzymujemy od niego ’ amego pismo, że uwiadom 
wydział Macierzy szkolnej o namierza rezygnacyi 
ze stanowiska dyrektora gimnazyum cieszyńskiego, 
ponieważ ukończył 30 lat i 9 miesięcy służby i 
chce prztjść w star spoczynku. W razie cai, gdyby 
„Maci n*“ miała trudności w wyszukaniu dyrektora 
oświadczył p. Parylak, że gotów 9st ewentualnie 
jako emeryt pozostać na awoiam stanowisku a na
wet na stanowisku profesora.

Odozyt Wł. Orkana. Urywki ze swego drama
tu pt. „Skąpany świat" i powieści pt. „W  Rozto
kach" odczytał wczoraj w Towarzystwie muzycznem 
p. Władvsław Orkan. 2  odczytu tego ani o treści 
dramatu ani powieści nie można było nabrać zbyt 
dokładnego pojęcia. Słuchacze zebrani dość nieli
cznie dowiedzieli się tylko, że w „SIłapanym świfc- 
cie" rozchodzi się o walkę między pasierbem i jego 
żona z jednej strony, a macochą i kochanką pasier
ba z drugiej strony. Odczytane urywki z trzeciego 
aktn przedstawiają gromadną kłótnię, jaka się to
czy mędzy wymienionymi i kilku jeszoze innymi 
oso im: Kłótnia kończy aię wyrzuceniem macochy 
z odziedziczonej przez pasierba po ojcu chałupy. 
Lementując nad swoją dolą, nazywa wypędzona 
macocha świat „skapanym", co ma oznaczać mniej 
więcej tyle, co zmarniały i od tego jej okrzyku 
otrzymał dramat swój tytuł. Odczytane sceny miały 
dać wyobrażenie o tem, jak p. Orkan kreśli życie 
rodzinne ludu podhalaćsk’*.go, jego upodobania 
mstynkta i umysłowość. Otóż z tego cośmy wczc 
ra" słyszeli, widać, źe p. Orkan lud zna, że umie 
się posługiwać jego językiem i w poszczególnych 
ustępach dyalogu wydobywa auźo siły i barwność 
językowej. Czy i o ile potrafił p. Orkan z fabuły 
i psychologii wydobyć pierwiastek dramatyczny, te
go ocenić wczoraj nie było podobna. -

Ruskin miał swoj > niena—iśoi r  świeoie 
wspołozpv,if3i i nie wszędzie un ie, się dopa
trzeć piękna w niej zawartego, o ile to nie 
była wyłąozrto p^zyroaa. Mimo to zasługi jego 
są olbrzymie. Ohoó rezultatem jego żyoia jest 
sekta estetyczna, przaoież agitaoya sekoiarska, 
nie zdołfwscy wstrzymió rozwojr iudzkoioi, 
odwróciła jej uwa^ą od wielu rzeczy, które 
w ybijały  jednostronni* W pływ  jaki Rur.iin 
wywarł na malarzy odbił się na estetyoznośc; 
oodzienrjgo żyoia i zwróoił uwagę wielu na tc, 
że poza korzyśoią praktyozną są j«8zore inni 
korzyści syższeg rzędu; słowem lokatał te
go, że ladzie oddań: żyoiu praktycznemu rtali 
się zdolnymi do esftityoznyoh zachwytów. 
Rola jego da lią przedstawić w na itępnjąoyia 
onrazie: Oto jukiemiś manowoami pędzi wózjna- 
ładowany ludźmi. W szyscy na laźerowie ozują, żi 
kierunek jest dobry, al sama droga nie całk" m 
właściwa. W tem sp< ty ais ią. drodze ozłowieka, 
Jttóry krz^ozy : „do :ad jedzieoie?u. Zawracają 
z nim, dojeżdżają do drogi, z której w  mrc 
ku zboozyli. „Aka, to tuśmy zboczyli* po
wiadają i odtąd jadą już dalej w właśo* 
wym kierunl a Tymczasem ten, jo ot nawrć- 
oił w o ła : „Ń ’ - ledieto dalej, epiaj wróóoie 
tam, skądeśi e wyjeonali!" Kilku wuoha go, 
alo rasz p* lżona żądzą uirzenia nieruanvoh 
jtror jadzie dalej, wdziiazn* owemu osłowi#- 
kowi za to, że ich zawróoił z bezdroża. Tym 
wonem napohanync. ludźn1 , to ludzkość, tym 
człowiekiem Ruskin. W cudownej gospodaroa 
myśli 1 iej zrobił on swoje, a że nic zdoła* 
pri*er bić świata redług osobistych upodobań, 
to ’ lepie "Wykonał cudownie swoje opatrz
nościowe zadani*, nawrócenia ludzkość z bez
droży brudnego miiteryal zmu.



PRZEGLĄD i  dnia 13 Stycznia 1900 a
Fodobni* m. Łię rzi uz i z urywkami z po* 

wieści „"W RozfcokauL". Z ustępu odczytanego na 
początku, a kreślącego przyrodę o te czając* wieś 
Boston i, wnosić możno, że p. Orkan odczuwa przy
rodę indywidualnie i umie to odczucie przybrać 
w barwne i plastyczne obrazy. Dotyczy to głównie 
opisu góry Turbacza, o którym mówi poeta, ii nie 
wiadomo dlaczego ma taką nazwę, czy dlatego, ie 
często otacza szczyt svój turbanem z chmur, czy 
dlatego, że zawsze jest zaturbowany- ii z powodu 
niewielkich swoich rozmiarów nie może dotrzymać 
pola nwym wysokim tatrzańskim rywalom. Zycie 
górali w gminie przedstawi* dłuższy ustęp, kreślą
cy naradę chłopów nad wyborami Pierw lp stek re- 
womcyjny wnosi między naradzających się chłopów 
góral Rakoczy, coś w rodzaju Indowego socyalisty 
Wala* słowna między tym reprezentantem nowego 
porządku a resztą chłopów, przedstawi ji,eych ład 
oparty na tradycyi, dostarczyła znowu p. Orkanowi 
iimĆHiyału do popisi nia się znajomuicią Indu pod
halańskiego i jego pojęć i «  punkcie urządzeń spo
łecznych. I tu, jak w dramacie, wyrażnii wystąpiła 
zdolność p. Orkana do operowaniu językiem podha
lańskich górali i do wyzyskiwania charakterysty
cznych c8ch tego języka. Gromadna sprzeczka, nie 
przynosząca w swej iruści nic nowego, idzie jedmk 
wcale żwawo odsłania dość wyraźnie rysy cha
rakterystyczne kłócących się chłopów. Zalety te, 
które wystąpiłyby wyraźniej, gdyby można było 
poznać związek wewnętrzny oaczytinycn urywkowo 
utworów, ni grrJziła publiczność oklaskami.

Koncert słynnej Teresy Carreno, Meksytai- 
ki, która uchodź obecnie za największą pianistkę 
na oba półkulach świata, odbędzie się w piątek 19 
b. m. w Bali Domu harodnogo. Pan* flarreno, u- 
usenica Liszta, urzewy*sza, zdaniom wybitnych, kry
tyków, obydwie swe rywalki: Airaetę Essipoff i
Zofię Menter i dorównywa pod względem techniki 
i niezwykłej siły u kobiet najsłynniejszym piani
stom naszych czasów. Zagraniczne pisma nnoszą się 
także nad urodą pięknej Meksykanki, niedgyś żony 
skrzypki Emila Sauret, a pożrtej pianisty d'Alber
ta. Piątkowy koncert, urządzony staraniom Towa
rzystwa muzycznego, będzie jedynvm występem Te
resy Carreno we Lwowie

Klub figlarzy zawiąza* Się w tym roku Da 
Stawach PaniensLicn. Wziął on sobie ze, zadanie 
Wprowadzać tam towai zystwo w nastrój takiej we
sołości, aby znalazł!. ona przystęp i do najbardziej 
przygnębionych i choć na chwilę zapomnieć im dała 
o ich codziennych utrapieni0 ih, Do klubu w mie - 
sce wkładai pieniężnej, wnosi się dobrą dozę hu
moru. Klub lunkcyonuje stale i zbiera się co dziuń 
w bufecie na Stawach. Tam rozdzieli on nagrody 
za humor i dowcip i stamtąd wydaje wesołe dys- 
pozycye dla figlarnych ewolucyi łyżwiarskich, by 
prze: to leczyó zgryźliwych i na rozigrane nerwy 
działać uspakajająco.

dniem 16 b.

Zmarły ex-ranclerz, jako zdecydowany zwolenniż papierów, zwłaszcza na prow incji złorzeczą
monety brzęczącej, sprzedał za życiu prawo wyda co się zowi temu nowemu wymysłowi. To też
■"Tuctw !woich pamiętników za sumę okrągłą. Do w sferach giełdowych zbierc.ją podpisy na pe-
dajmy, iż w cńr-1 sprzedaży był w bardzo złycL tycyę do izby giełdowej o przywróceni ‘ da- 
stonunkach s Wilhelmem II, w obec czego spra- wnego systemu notowań. Gdyby nie to że 
wiło mn ńieji&ą przyjemność prz-kon r.ie, iż z Źa -uch na fjiefdzifc naszej j ast ustawicznie bez- 
grebu będzie mógł powiad sieć pod adresem tronu i przykładnie m ały , konfuzya wywołana tą 
parę „prawd0 mniej lub więcsj gorzkich. Kontrakt j .eformą cennika, mogłaby doprowadzić do 
był spisany, a po śmierci Żelaznego księcia miał : bardzo smutnvoh następstw, ale spekulanci 
byó wykonany. Wydawca sucierał ręce, obliczając, 1 giełdowi mają u nar teraz tak mało do roboty, 1
ile zarobi na pośmiertnych papierach potężnego 
niogdyf, a potem trawionego złością bezsilną męża 
stanu, gdy oto pomiędzy »ynumi księci i a wydawcą 
is„anęła polityka, która zaczęła ostatniemu płatać 
figle cJbiida. Czy przez wdzięczność dla zasług 
wszechniemieckich zmarłego, czy z innych pizyczyn, 
dość, że Wilhelm II uważał za właściwe pogodzić 
się z młodymi Bismarckami, zwłaszcza z młodszym 
WThelmem. W  tam położpuiu rzeczy młodzi potom
kowie pana n» Schonhausen zaczęli dochodzić do 
przekonania, iż wykon-nie T'oli ojca w całej roz
ciągłości byłoby jednak dla mch niewj goanem, i że 
należ"łoby ze względów praktycznych osłabić nieco 
pociski, któr,* miałj padać na sfery najwyższe z pa
miętników. Na razie postanowiono tyle że pamię
ta.. d, ikładające się właściwie z trzech tumów, mają 
być podzielone na dwie cz> ńci. pierwsze — dwu-

Fetersburg 15 stycznia. W  noworooznyoh 
artykułach dzienniki tutejsze mów^ą o zmia
nie wieka i powiadają, że cala Europa oczeku
je, że wiek X X  stanio są  opoką pokoju. Lu
dy gotują się do pracy około tego wielkiego 
dzieł* pokoju, a wystawa paryska będzie do
brym początkiem tego okresu, budzącym na
dzieje, że wiek nowy przyniesie istotnie zw y
cięstwo sprawiedliwości i postepowi

Grzędowa agenoya tclegri.fi ?zna zaprzecz.

starozyłoby im czasu.
Jak wielki om jest 

wiedeńskiej w  obecnym 
najlepiej stąd, że liczba 
wstępu do sali giełdowej

że niefcylko na przeliczanie kursów za pomocą j doniesieniu dzienników zagranicznych, jakoby 
reguły trzech, ale i za pomocą logirytm ów jeden z handlowych statków rosyjskich został

| przya:e~ztowany przez okręte angielskie ja- 
wyludnienie giełdy j koby zarząd roayj kiogu Lloyda udał się do 
okresie, okazuje się : rządu rosyjskiego z prośbą o interwercyę. Agen 
wystawionych kart cya stwierdza, że dotąd Aaden statek rosyjski 
zmniejszyła się pra- >tie został przez Anglików przye* esztowany. 

wie o połowę i połową biurek usunięto i  sali, ■ Lizbona 15 stycznia, W edle wiadomości
gdyż są całkiem niepotrzebne Kwestye we- \ prywatnych, jr.kie tu nadeszły z R io de Jaue- 
wnęirzno-^.“.ństwow lub lokalne wiedeńskie [ iro, wybuchła tam dżumi. 
n i. nastręczają żadnego ’ «matu do kombma- * Wiedeń 15 stycznia. Cesarz udaje się ju-
cyi giełdowych i nasza publiczność giołdowi tro w  towarzystwie ks. Leopolda bawarskiegc 
przepędza cały prawie oeas w sposób bardzo ' na łowy óworskie do Neuberg, skąd pr*wdo- 
ntewinny akademiOaneni roztrząsaniem zajść podobnie we oz.wari.ek powróci 
na targach zagianicz-.yoh Potanienie gotówki L 16 stycznift. Biuro R9Utera donosi
w Europie me wywarło na nasze sto.unk:  1 ■ .....................................t z Adblaide, w Australii, iż wydi rzyiy się tam 

yadki dżumy, z któr 
teiny.

Urząd pocztowy powstanie z omem ib b. m 
ni przystan i kolejowym w Czerkasach zs Szczercen

Pojedynek na pistolety odbył dma l i-g o | piy f goH, trótko^i węz W i o  : 
bm. w Brzuchowickim lesit między p. O '

, _  , giełdowe jeszcze żadnego . idocznego yoływu ^ wypadki dżumy, z których jeden był ómiei
tom-wn, jako zawierrjąca wyłącznie wspomnienie z jaoże to nastąpi dopiero wtedv, gdy utwierdzi 1 f  J J
epoki, poprzedzającej wstąpienie na tron c= >a-za się przekonanie, że nie jest to ibjaw tylko i «  . -.c ^ ,
YOihelir. Ii-go, a więe względnie nieszl ;odbVa, przemijający, lecz trwały. — W Anglii skutki . Barcelona 15 stycznia. Z pai idu panują
miała iść n* pieiwszy ogień wydawniczy; droga— .rojny z Transwa&lem uifwmają się obecnie :e! tl »pidemu influency, śmiertelność w mie-
jednotomowa, miała przeczekać lat parę w rękopi- nadzwyczaj nem podrożeniu ceny pracy ludz- i *e Prawie połowa wszystkich mie-
sie i póżuiej iopńro iść pod tłocznie dmkarckie. kiej i w podrożeniu cen węgla. "W niek ;órych ' sztAŚSPw z“ ju.sz/ )n^  Jes^ ? OZOafca,ŵ c

Dwa tedy pi»i tomy wyszły w cz»sie ia- okięgaih Anglii pannie zupełny brak węgla. ' w W e wszy ;kich fabrykach pracuje
powiedzia tym i —  zawioały nieco ciekawość publi- Z Londynu donoszą , że frekweneya w tam- ' za ê^wle czw|BTTa cz" 
czną. „T# -iwa tomy są bezbarwne — mói ionu bo- tejszych przytułkach noonyoh dla biedaków I Wiedeń 15 stycznia. W czoraj po n'dudniu
bie po cichu —  poczekajmy na trzeci, barwny0. — irsjącyol dachu nad g^ową ogromnie się ' u hr. Gołuchowskićgo odbył się obiad delega- 
I czekano cierpliwie, nie przypuszczając, iż stosunki zmniejszy a. W ielu bowiem z te  waloów tyob cyjny, w którym wzięli udz ił między innymi 
pomiędzy wyeokiemi sterami j . sanami Bisma-cka azylów zamiało się w szeregi armii na ocho- i wspólny j  iimster wojny Kneghammer, wę- 
regduią się coraz lepiej fiu zadowoleniu stron obu. tników, inni zaś moją robotę. Fabryki bowiem gierski min’sr.er honwedów Fejervary, wę- 
W tym samym właśnie czasie, zm-rły niedawno w oałej Anglii i Irland i zasypane są obs^a- giwski minister handlu ŁLegeduess, prezydent. 
Maurycy Busch, wydał tom wspomnień o Bisma-cku, lunkam’ ministeistwa wojny i rzepła?°ją ro- najwyższe’ wspólnej Izby t bracht nhowej dr. 
w którym dal czytelnikom przedsmak tego właśnie, botników, byle tylko ich di sta. * j  Plener, kilku detep&tów auetryaokioh, między
oo zawarte być miało w ewym tajemniczym tomie, Ostatnie notowania: i tymi pp : hr. Dzieduszyoki i W innicki, kilku
trzecijj autentycznych pamięinikó* e .̂-kanclerza. ; Kredyty austr. 288-60, węgierskie 186’ —, delegatów węgierskich i inne osobistości.

W;dawc* tedy oczekiwał z niecierpliwością. Angliobanki 12^-75, U n ion y l5 3  - ,  Bankye- ; Praga 15 stycznia Moż-ia uważać, że
chwili, gdj będzie nóg. puścić w kurs książki,, ma- j einy 136— , Lauderbanki 114-85, Ludwiki dziś rano rozpoczął się strejk w kopalniach
jącą przynieść pokaźne zyski. Zwolennicy ssnaacyi 10U‘—, Ozerniowieckie 139’50, Elbethale t24  — , , węgla, należących dc państwowego To warzy -
powtarzali sobie półgębkiem, że od czasów poja- j ienta papierowa 99 20, srebrna 08-95, a u -: stwa kolei żelaznych i praskiego Towarzystwa 
wic da się dziennika Fiyderyka II w wydaniu dra stiyacka złota 98 1.5, austr, renta wal. kor. i wyrobow żelaznych (Prager-Elsen), koło lian 
Gelfkena tak ciekawych dokumentów d-nL nie wi- 98‘95. węgierska steta 98-L5, węgierska renta i Kładne, większa część bowiem robotników 
dział. Tywczasem spadkobiercy pamięta fió w roz-; waj. i0 r. 94 85 dukat U'42, frr.nkówka 19 19, nie zjechała dziś do zybów na robotę, "W Wer- 
myf-ili się istat isznie, zwłaszcza od chwil, gdy i marki 23-64, ruble 2-541/,. j nerowicach (Wernsdorf) Btrejkuje około 300C
książę Herbert wrócił do łask monarszych, a nie- 1  - tkaczy
wczesne gromy rodzica z za grobu mogłyby muza ' ‘*|r’|l P P i  J t f l l  ** I :
szkulzió w karyerze ui-zędowej, która może zapo- ] | C Ł lU M ft l l l l f  I  , , T  L l f c C -U L R I l l l  .  ! a f  .
wiadać się bardzo ś*vietaie, jeżeli wspomuienis z ‘ . W  OJ H i*  W  * V i r y C 6 <
niedalekiej przeszłości bróździć p-zestaną W inte- j (Otrzymane wczoraj) Lendyn 14 stycznia. „Biuro Reuserau do-
-esie synów Zeliznego księcia nie laiy dzis nara- ! Wiedeń 13 stycznia. Na dzis te® nosi Lau enzo-F",rHu ez: Rada naczelna ban-
‘ ‘ rozdmuch, narnem pm sdzem u delegacyi ku n a rod o -eg . rmnsww.. .k iego , »w«,

■wyda- w Pretoryi, postanorriłt usunąć kie
żanie się na wznowienie starych waśni, _______________  _ _ .
imanie ognia, który przygaoa poi.oli To też postą- uic er spraw zat,.anicznyoh

odpowiadał na interpelanye v  oprawie. . . .--------------------  zapowi.dzieli ks.ę- oapowm aii im sr^m nye w j0 ^  fiu ^anku w Laur^nuo-Mfrguez An-
. . * ■‘ 5 ° ! garzowi, że trzeci tom pamiętników Bismarka nie lan obywpteh austryaokieh zN-ei Jeo. Minister _^ka naZwiskiem Lloyd. W ynikł s ts i proces

dwukrotnej wymianie ku przeeiwAcy prdali J oW  • 4wiaUa dziennego. Wola ek kanclerza, który i nśw w  ozy", że o wyda lamach masowych nie W któljm  h wydał bankowi
ręc, Zade, z iefi nie zosta' ranie Tłem^poje- „  / y, i& przyi _ :ł do* je j, p0 ^ e v c i  -  m oi| b 6 mowy W r. ^ 99  dokonano ogółem J  ^  ż f ^ o w !  &  ̂ m i S o w L  5 3
dynkn było zajście przy pewnej rozprawm sądowej. ‘ uszan0Wana uie będcie. < 24 wyaalon z ozlą ka pruskiego. Dotknęły one gt£ ova b, t trv - ) łsnaiduiaci sio w Lon-

Wystuwa szkiców przy ulicy Trzecieg M ja : p dn Oosta, niefortunny wydawca, a raczej na- wyiącznie t. z - ,  robotników sezonowych, kto- dym/  g  ’ 1 Ją ę
2 zostar-D zamkniętą 18 b. m. Kumitet uprasza, bywca pamiętników, zgniewał się nie ni żarty. . rym dozwolono wstępu na teryt .ry urn pruskw J1. 2 zostanie zamkniętą 18 b. m. Komitet 

ażeby właściciele szkiców wygranych lub zakupio
nych, zechcieli je odebrać do uzwartau, codziennie 
od 12 —  1, nieodebrane bowiem, zostaną po raz 
dragi na korzyśu Towarzystwa ów. Salomei rozlo
sowane. Podajemy numer* wygrane, po które nikt 
się nie zgłosił: 134 „W ogródku0 Janowskiej, 91 
„Półkopki1* Maryi CLajkowskiei, 139 „Modelkte 
Rycbtera, 163 „Domki0 Czajkowskiej, 56 „"Widok0 
Kosińskiej, 268 „Główka kobieca0 Joanny Seitinan.

udał
że „il

sie )od opiekę 
y a encore des

Ogłosił rzecz w dziennikach 
sądów, snać w przekonaniu 
juge a Berlin0.

Będzie to proces bądź co b^dź zajmujący, 
Durny Jf»,sij okradziony. Znając durnego Ja

si z Widzenia, nikt by się nie spodz, iwał, źe nie
kompletna garderoba tego bńdaks może zn&leść a- 
luatora-ziudzieja. Tymczasem, jak dowiedzieliśmy się

tylko do pewnego okbsu W ydałem zostali Londyn 14 styosnia. W  sferacl -ojsko-
przeważnie tacy, k irzy nie oh' iel’ w uznnozo- wyon obiegała wczoraj pofe oska,jakoby j ‘ t e  
nyir terminie terytoyyum opuś ió. Do takich B u  11 ©r >n ió r  n e w ą  k l  |skę
zarządzeń władze pruskie mają absolutne pra- jormakże mimsteryum wojny *ie miało do 
wo. W ogóie ™ydalanii te w porównani- z połnocy żadnego potwierdzeniatećrfpogłoski

Londyn 15 stycznia 3iuro Reuters dono
si z Mudder-Riyer pod datą 11 bm.- Generał 
Babin"ton nr czele małego oddziału wojska ' 
pod komendą Pilchera wykonał pomyślny 
marsz w ęrarice państwa Oranje i zapuścił 
się na odległość 20 mil oa granioy na teryto- 
ryum or&ńakie; generał znalaz: tam teren na- 
dajr,ov się znaki micie do ruchów kawaleryi. 
Kolumna majora Bym e1 zrekogn^skowała sta
nowiska Boerów na lewem skrajnem skrzydle 
i zbadała, żr znajurje się tam oddział 700 
Boerów.

Londyn 15 stycznia. Stan zdr.wia wojsk 
w Maf king jest dob»-y Teleg -afują utamtąd 
pod datą wczor* szą. że nic się nie zmieniło, 

Londyn 13 stycznia. Daily Mail donos, z 
Pieter-Manczburga pod datą 12 b. m. Jak do- 
nosą, jenerał, "Warren jo łą izy i się juk z g łó 
wnym korpusem armii B aller- Maszei awał on 
na czele 11 tysięcy ludzi na wschód od Frere. 
Rozesłane przez niego rek mesonsr nie odkryły 
żalnych tladów nieprzyjaoitła ik o ło  Grobers- 
K low, skonstatowano również, że Oolenso jest 
wolne od nieprzyjaciela. Jenerał Warrei obej
muje komendę wszystkich wojsk kolonialnych 
i nieregularnych

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzgdny hotel, restawacya i kannarnu, 

Lwów — ulica Trzeciego M»ja 
Przyjechali dnia 15 stycznia. Hr. R, Micha- 

łowsb z 1 lob zachowa. W. Oborsko z Mielca. K. 
Łnkasiewicz z Podłażą. W Długouz z Borysławia. 
A  K yzachoi z RosyŁ H. Wielowiejski i A denutz 
z Krakowa. Z Jaroszyński z Odessy. F. Dzikic- 
wicz z Kijowa S. M^chmańskl z Warswawy F. 
Durdyk z Kimomieńca. A. Krug z Buaapesziu. Z. 
Kujański z Pa-yża.

" T o t e l I u r o p o s k I
a L B E B T  & Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maiyacki.
Przyjechali dnia 15 stycznia Br. Z, 3ranicki 

z Lublińca. JO. ks. Lubomirsk" z Równegc. Br. M. 
Błazowski z Rowosiołfii. Dr. -Nieuentowski z Zba
raża. Br. A. Horrouh z Winniczki Dr. Iskrzycki z 
Sanoka. Dr. Kowats z Zakojaneg W. Szymański 
z Schodmcy. St. Glizor z Rumunii. S. Lewandow
ski z Bełza. Dr. W. Binder z Krakowa W. K r ans 
z Białej. M. Drahanowsky z Kamionki. H. Woli 
z Wiednia. S. Kański z Dołhegc O. dchnell z St. 
Brodów.

Biuro Reutera0 do-
są bardzo nieliczne. Z samej G ib cy  i za- nosi z Laćtesmilh ped datą 12 bm .: Boerowie

liczbą ludności, która ntąd do Niemiec emi- i Londyn 14 otyczma- f,

Nadmieniamy przytem, że w ostatnich dniach ^zisiai> Jasio,^ r 'iąg ‘ ostatnict lni poi4 raaioć byi 
Sprzedano znowu kilfa .zkicÓT gdyż „r.yści po- . celeiB T r ^  ^odziejekich^Nie.mając włas: »go 
trzebnjąc grosza, zniżyli jes-rcze ceny za swoje prace,

w Czytelni katolickiej dnia 17 bm. o godzi 
nie 7-rni ■ wieczorem wygłosi ks. prała* Lenkiewicz 
odczyt „O gracn hazardowych ze stanowiska etyki0.

Sekc-y. lwowska Tow. lekarzy galicyjski :h 
zebrała się w piątek na swe doroczne walne zgro
madzenie. Przewodniczący zgromadzenia, ustępujący 
prezoe profesor dr. Antoni Gluziński. zda/ąc spra
wę s czynności zarządu w ubiegłym roku, dał ini 
cyatywę do załeźenia w łonie sekcyi całego szere
gu komisyi ze ściśle określonym planem działania, 
a to w tym celu, aby działalność sekcyi była 
W ogóle wydatakjsza. Imcyator propi uuje zorgani
zować na razie: fiomisyę dla popierane przemysłu 
krajowego w dziale wyrobów, mających zastosowa
nie w menycynie, dalej komisyę, kteraby popierała 
kąp‘ele i zdrojowmfia krajowe, a wreszcie ki itii&yę 
dR omawiania spraw naukowych, jak n. p. lekar
skiej terminologii polskiej. Projekt profesora Gluziń- 
skiego wywołał ożywioną dyskusye i SDOtk&ł się 
z ynelkien uznaniem wszystkich.

Do zarządu na rok 1900 wybrano; prezesem j 
dr. Sielskiego, wiceprezesem prof. dr. Becka, a se 
iietarzem dr. Krzyszkowskiego. j

„Naokoło świata“ , znane wydawnictwo kolo
rowanych widoków z całego świata po pewnei 
pi zerwie, spowodowanej przeszkodom, natury te- 
uhnicznej, podjęte zostało na nowo. Zzszft jedena* j 
®ty, który się właśnie ukazaJ zawiera ośm wido- ; 
ićw z Birmani’ (Inaye zagangesowe). Redaktorem, 

illugtracye tekstu, jest znany chlu
bnie publicysta, prof. Michał Lityńss’ Wydawm- towar, 
ctwo mieści się w pa iażu Hauemana 1. 9,

Z toru łyżwiarskiego. Wulkan na lodzie spro- j 
wadzi' wczoraj na Stawy Panieńskie nader liczną 
publiczność, która przypatrvwała się z zajęciom pro- 
dukeyom p/rotecnnicznym rodak* naszegr z 1 ar- , 
szawj, p. Rutkowskiego i nieustannymi oklaskami 
wyrażała mu zasłużone uznanie. Spodziewać się na
leży, żi to uznan ie zachęci p. Rutkowskiego do 
dalszej pracy na tern polu, które od chwili ustą
pienia znń znanego artysty- pyrotechnika tuteisi ago 
p. Glanzr było w znpełnem zaniedbaniu.

Stan zdrowia Krattera nie pogorszył się.
Wprawdzie cnory pluje dalej krwią, ale bóle 
w klace piersiowej ustały i dlatego zaniecbt.no 
iretrzyrawanife morfiny. Kratter jest teraz spokojny 

nz®fir chwili, w której będzie mógł pcjech«ó do 
Lwowa. Onegdaj komisarz policyi p. Broszkiewicz 
za*ąd* 0d dyrekcji pawilonu chirurgicznego, w któ- 
!? m °^ory przebywa, wydania wszystkich przy 

ra ,i znalezionych papierów; żądania na razie 
nie tiaiono i proszone o przęsła' ie go na piśmie.

nczynL i zastrzeżenie co dc wydania Krat- 
tera w ifiiwp i kiedy stan jego zdrowia na to po
zwoli 'bowiem listy gończe, zo nim rozesłane, do
tąd urzęflownie ni# zoatały C0fnięte

bimobójstwo. W Przemyślu wystrzałem z re- 
wo. weru pcw1 awił się życia kapitan 58-go pp., na- | 
-wilkiem Huszthny, człowiek miody, przystojny 1 
1 pow izechiu łubiany. Prz^uzyny samobójstwa nie j

choduiej w  r. 1899 wyemigrowało dc- Prus o- dwćan dni zaniec^«»li w-zelkiih kre-ów  
koło 2 do 3000 robotuików, o o z  powodu braku nieprzyjaoi iskioh, judnt-kże na, odległych pa 
sił robo czy oh w polu stało się dla Galicyi pra- górkauu spostrzedz się daje j i u ś  gorąozk wy 
wdziwą klęską. RekLamacyj z powodu wydalań r 10Łi w 10“  ",zereSach.
z Prus zgłoizono w ubiegłym roku ogółem \ Londyn 15 styozmi Telegrafują ,iod dniem
tylko 30 Skute iem waanińiię bądź ambasady, 12 bm. z Ls-urenzo Maro u ez : "Wedle depeszy 
bądź mini .terstwa sj raw ragraniozuych w 18 z obozu Boerów pod Colenso z dnia 11 b. m., 
wypadkach nakazy wydalenia cofnięto, niesłu- wszystko zdaje się wsk&zywuc na to, że w 
sza / jest. więc zarzut, jakoby ministerstwo tyoh dniach sioezoną zostanie walna bitwa 
spraw zagra ni oznych odmawiał'1 opieki obywa- nad rzeką Tugelą. Dnia 12-go rano wykonały 
telom państwa. Nie możne, również mówić o znaczne siły zbrojne, sunursowane prze° ka- 
nieprzyjaznem usposobieniu władz pruskich. ' w&ltryę i działa, nrobny atab ; podczas 

Następnie od iow ied /itł minister na ana- ostatnich dwóoh nocy, rzucano rakiety z La- 
logiczr.ą interpelacyę, dst-y^zącą wydaleń z dysmitk.
księstw tdryngskifih, i na podstawie urzędo- Londyn 15 styczn a Dzienniki ogłaszeją
wycb nfonnaoyj stwięj®ził że w kt;ęstwach’ telegramy z Durbanu z dnia 12 bm, z donie- 
tyoh żadn oh w -góle wyd*"te.ń nie byS... 1 ' Sie Jem, ż f  jenerał "Warren opuścił w nocy z

Wiedeń 13 atyczuli. Dziś popołuiniTi od- jp  na W  z kolumną ruonomą obóz pod Frere 
była się w  prywatnym ponteszkuniu p Grossa celen> wzmocnienia sił jenerała Bullera. O biegi 
konfereueya przywódzców stronnictw ni omie pogłoska o rozpoczęciu walnej bitwy na trzech 
okich. Zapadł, u ch -a ły  postanowione intchować nooześme punkt u j
w najściślejszej tajemnicy. J ik  słychać, dalszy , Durt|an 15 Bty0j5nia. Times o f Natal ogła-
oiąg obrau konferency- odbędrae się w p o a i e - . ^  telegramy z Laurenzo Marjuez. wedle 
działek. ™  . . których wszystkie sklepy i magazyn,’ w kraju

■Vieden 13 sty cp i* . W  dalszym Ciągu Swa° ÓTr ^ s tS y  przez ludność Burenoomarques 
Jzisiejszeg ’ posiedzenia deltigacyi austrypekiej • udziale poRcte kraju Swazńw złupione. 
dolegat Winnicki oświadcz^, że g idzi się zu- ; ^ ielu o k d ł  ^  ^  Anglików częścią wypę 

, >eł ue na działalność mmistra spraw z ig  am dion* uz? ścią aresztowano. Niektórzy nick 
oznych prryozem wytoczył szereg i alow z po- ^ a ierytoryum portugalskie.

: wodu uoisku Rusinów na Bukowinie. i  •
I Nasoępne posie izenie delc-aoyi odbędzie Pr« ? 7 a ^  Anglioy ściągą 
; się w poniedziałek. oelem wykonania wielbię., ope-
i Petersburg 13 stycznia Cer Mikołaj z o - i ^ c p .  Prezydent Kruger wydał ponownie pro- 
kazui Nowego Roku wystosował do miu;ste& ^ aD ,0-’  ̂ j?  ^ ^ re-i powiada, że B -g stoi 
spraw z ł s amozuyoh > hr te awiewu reskrypt,; P ?. ^ om e Boerow i dopomoże im do zwy 

[w  któryia najpochlebniejszenii słowy ohwaL 01 < v .
----------------  (jego zasiugi około załatwienia sprawy kretef- ! Londyn 13 styozma. V ec ug urzęd owej

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po-; ikiej i uzy łkania Portu Artura Resk 'Vpt * spo .listy  od ooc^ątLu obec -ej wojny aż po dzień
niedzisłek „Colinetteu, komodya w 4 aktach J. Le- minn w końcu również o konferenn^i pok°jo- ) 12 bm. Jiozba zabitycn on cero w  ang^Iskich.
notr© i Gabryela Martin. We wtorek „Trubaduru, ; wej W Hadze. wynosi 89, rannych. 259, zaginionych 102.
wielk* opera w 6 aktach Ve-di«go, l-szy występ (Otrzymane dziś) Z' szeregów 6w padło 988, otrzymało rany
Teresy Arktewe, i Ytenay Radkiewicz oraz wvgtęę Bukareszt 15 stycznia. Wskutek wielkich ; 3416, a zaginęło 2409. Ogólna tedy strat*
Aleksandra Myszugi i Józefa Szymańskiego. We ' śnieżyc komuuikncyj, kolejowa na wizystkiefi w ońoi rach i szeregowcach wyn<>°i 7213 Gy
środę przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. ! prawie rumuńskich jlejach żelaznych została frnm" _ temi rie  sa lednakr obje e jeszcze
We ciwartek jubileuszowe przedstawienie na cześć j przerwana. ostatnie dotkliwe straty pod Cjlesberg i La-
Aińąlii Kusprowlczowej „Halka0, opera narodowi Rzym 15 stycznia. Król przyjął dvmiąvę dysmi*h.

udziałem pp. i podsekretarza stanu w ministerstwie wojny Berlin 15 stycznia. Sprawa konfiskaty

lumu, sypi* on w statai w Hotelu Zorża, gdzie 
kładzie swoje łachmany obok siebie, a sam owija 
się w derkę i literalnie zakopuje się w słomie. 
Pized pięciu dniami zbudziwszy się "ano, nie zna
lazł Jaro swoich rzeczy na tera miejscu, na któ 
rem je był zostawił i w kompletnym negliżu, boso, 
szedł prze/ miasto z placu Maryackiego, aż do 
mleczarni obok gnacnu poiicyi, gdzie zazwyczaj o- 
trzymuje śni .danie. Dopiero ktoś z litościwych prze
chodniów aał mu buty, ktoś iuuy znowt jakieś pal
to i tak go jakuś ubrano. Aliści dzisiejszej nocy 
znowu jakiś złodslej wykonał zamach na garderobę 
Jasia w Hoteiu Zorza. Szczęściem, tym razem mu 
się nic udało, bo hoielo vy stróż nocny spłoszył 
rzezimieszka i ochronił w ten sposób Jadia od pere- 
grynacyi półnage podczas kilku stopni mrozu,

Zmarli Krakowie Mrrya Aleksandrowa
Haurowiczowa, żona docenta Uniw. Jagiellońskiego, 
lat 26 ; zwłoki przewiezione zostaną do Lwowa ; 
pogrzeb odbędzie się w środę o 11 tej yrzed Dołu- 
dniem z głównego dworca na cmentarz łyczakowski.

ilan powistrza. T. o g. 7 rano — 4, w poi 
— 3 u,. Bar. 767. Sp ida. Pochmurno.

Żarcik.
Myśl taką uwadze poleci
Od rymów ulotnych tych piewca:
Im mniejnzR jert nóżka kobieca,
Tern większy,, rachunek od szewca.
Aforyzm kupiecki.
Nic nie pomoże najzawziętsze szkalowanie kon

kurenta, jeżeli konkurent daje lepszy i tatezy

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki —  Lwów.

Pu7ru)$evrzedny hotel z komfortem u/rządzony 
pilr^eńska resiauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernic fryzyer w miejscu 1
Przyjechał" dnia 15 stycznia, i*. Siemiginew- 

ski z Toporowa L. todlewsk. z Bajkowic J. Szi- 
lassi z Budapesztu, P, Błotnico * Dzikowa. E. To- 
rosiewicz z Bródek. K . Rouvdaiy z Warny (Buko
wina). I. Łązyńsfi. z Genewy. R. Ujejski z Hoło- 
jowa. Z. Piątkowski z Przemiwołkowa. Dr. Em. 
S< hmidt z Tarnopol--!. Dr. J, Bylina z Stryja. F- 
Fischer z Paryż*. P. Szymbersai z Krakowa Z. 
lonug* z Lipowiec. W. Stanek z Kulawy. P: Fi- 
uic. z Moniów Wielkich. J. Gor-yski z Moderów- 
ki. Rota? Pomiankowsui * Brudów. J. Klein z Bu
dapesztu. Por. br. Kflbeck z Źółfiwi. F. Sozańska 
" Szwejkowa. F Sozański z Ilornalowic. M, Gold- 
besg z Grzymało Wi. P. Horodyska z Strzelisk. E. 
Leszc/yńak z Sanoka.

N A D B S Ł A t f f i ,
Rubryka ta nL pochod/i od Red^kcyi, nie bierze też 

oeb na siebie za nią żadni odpowiedzialności.

Ir. Milkli 1,1 ilot
pr*y ul. K o p e rn ik a  1. 4, vis a vis WnegugMifio,
laicha wykonuje piumbowanif 1 rwarie zebov d i  i  holu 
nztnc-nc zęby so. solem wiedeńskim, leczy "choroby jam] 

ust: ej, nosa, gardła i uszu.

L w ó n  lfi jtycmśa. (Z Izby bandlowej).
Oblicse: "e wedle nowego sy emu w walucie koro

nowej za 100 koroi wartości lominalnej, z wyjatkien 
losów, których kur/ liczy sie od sztuki.

A k ty i  za sztukę: Role. gal. Karol* Ludwil.' 4,20 
koron 91’80 do 100 80 Kolej Lwopskp Ozem -Jas_ai, 
po 400 kor, i.38‘30 do 14100 Banki łupote -inegc po 
400 kor. LI 3 — do 17o — Akcye garbarni w Bzasz 
wie po 400 kor. —•— do 9',-—. Tow. budowy wa- 
" ino-r w Sanokr po 60C koroi 10C — di 101’—. ‘Banku 
dR handtr i przemyśla po 400 k, 97 50 do 98.50

L isty  . a ta 'w „  za 100 ko. Bur fiu /tipot. galic 
o proc. losj , 50 lat. z 10 proc prew 109’00 do 109’70 
4 1 pól prc. Iol w 50 Rt 98’6l« dc 98’70, 4 proc. lo? 
« .0 lar 9190 dc 92 00. Banku kraj, 4 i pół proc la w 
51 Ri 39.80 dc 100’5C. Bamca kraj 4 proc los w S7 l*t 
96’50 di 96’20. — Tow. kred. gal. zirmslue -± proc. (I ttol 
zyal 94'30 do 95’00, 4 proc. los ■ 41 i yói Rtacti 9i 30 
do 95’00, 4 nroc. los w 56 lat 8. 60 do 93.30,

O b ligi za 10( ko. Gal. urn. pr^pmecyjnego4prc 
9 /’30 do 9H-0U. Bukowińsk ego lund. grop . i proc. 101.60 
do — . Kom Banku kraj 5 proc. r emisy. 100’30 de 
10TOO. Kolej o re lokaine _ai ku kri rawegc 4 procentowa 
10 20C koroL 9? 00 dc 95’70. ^ożyczki krą,. 6 proc. 10Ł OC 
,0 —•—. 4 proc z 189S r. 94.30 do 95’00, naasti Lwowi 

po 20 koron 91-50 do 92'20.
£ H’ 3ty.. uukai cesaiski U’37 do 1147 Napoleon- 

di 91 do 19 22. Rubel icsyjski papierowi 254’0i- do 
256 00. 100 marek niemiecki 117’7u do lla’39.

1 aktuch Stanisława Moniu zki, z
Myszug-", Jeromina i Szymańskiego W  piątek po T 'rditiego Dzienniki dowiadują się, że korni-1 niemieckich parowców ■poczto—yoh przez an- 

P/81 WBzy ..Wielkie figury", komedya w 3 aktach j sya dyscyplinarni’, uw olniła zunełm* »d winy | gielrkie okręty wojenne bo Izie w przyszły
Król • Minghetieeo, a prezes gabinetu P»llou za- 

| twierdzić tę deoyzyę. (Artur Min^hetti , kuzyn
Adolfa Walewskiego. W  sobotę po południu „
Lear°, tragedya w 5 aktach Szekspira, wieczorem _ _
„^tida“ , wielka opera w 5 aktach Ye: diego, W  nie- j zmarłego męża stanu, był podejrzany o utrzy- 
J/ olę pu poiudniu dla uczczenie rocznicy stycznio- i mywanie z francuskim 1 attache wojskowym 
wej „S bic°, diamat narodowy w 4 aktach Józefa s osunków, nie dających się pogodzić z cbo- 
Msbkoffa, wieczorem „1 .alka- , ope/etka w 4 aktaah * wiązkami urzędnika ministerstwa wojny).
Edm. Aadranc. i Pr* ;ja 15 stycznia. W czoraj przed połu-

— — —  i dniem odbyła się u_oozystość introtezaoyi no-
Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów ! wego księcia arcybiskupa Skrbentky’eg<.H**vM/irkAnr 1111.1 lkl.* Jam 1 C 1_ — A  . rt Mn 1 maa prowincyi dołączamy cennik wyrobów 

J. B. Purgera w Groeden (Tyrol).

Diątek przedmiotem jnterpelaoyi w parlamencie 
niemieckim. Icterpelr.oye wniosie narodowo- 

I liberalny deputowany Maljer uzyskała ona 
! poparcie ze strony wszystl eh stronnictw w 

parlamencie.
Londyn 15 sty iznia. Lrząd woienny otrzy- 

I mai od ntozeinego komendai ta lorda Robertsa 
następują cą depeszę z Kanstadtu z datą 13 

! b. m . Oddztel kawaleryi wysłany przez iene-
pneowni Wiedeń 15 stycznia- Na sobotnim obiedzie ra!c Methuena na zw iady, powrócił im a 11 

delegacyinym u Cesarsa byli między muymi styozria do obozt, Oddział ten wtargnął 25
wiceprezydent dolegacyi austryaokiej Jawor- mi1 w granice państwa Ora iii i tam dopiero

P y f  i / *  p l r  n n m i 1 ft  | ski, Adrm Jędrzeiowicz, Eugeniusz Abraha- natrafił na pierwsze nieprzyjacielski patrole;
t ź lv U  I I ś J I l l l L /A E l d *  [mowioz i August Gorsycki. I zbadano, że okolieg ta me jest ’nroaie obsadzo

Wiedeń 12 stycznia. I Petersburg 15 stycznia. "W kołech tutej- ną pr*ez wciska nieprzyjacielskie. Nad Mcdder-
(Z) Nowj syibem notowań kuuów w pro- szych zapewniają, że wszelki®, przypuszczeni i f River Danuje zupełny spoko'. — Jenerał Franoii

docieczono. '  "" centach w żaden spocób nie może się przyjąć ’ jakoby wysłanie niedawno oddziału wojsk ro wykonał w di iu 10 b m marsz rakognoscymy,
Bankructwa. Wisdeńajci Związek wierzycieli u T -zy  tygodnie już prawie notowane syjskich z Tyflisu do Kuszk pozostr.weło w bez- ! w którym nafcnfił n#, lewe sk-zyd'o nieprzyja-

ogłaszi niewyp^calnośó Chiela Geigera, handlarza i sa k irsa wedle tego nowego systemu, a skargi pośrednim związku z obeonem położeniom An-1 oióŁ — Dnia 11 b. m, wyruszyła kawalerya
■ukaam u BieiwRu i Markusa Ma” :ela handlarza ( metylko nie ustają, lecz są ooraz u< zniejsze. glii lub było za nowiedzią dalszej akoyi Rosyi wraz a artyleryą, LŻefcy bombardować ibóz Bo-
tewarow norymberskich we Lwowie Dziś skarżą się już nawet kantory wekslarskie w  A zyi środkowej, nie -i&ją realnej pod stawy, erów w Owlesbergu, uie odniosła jednak żalny oh

Proces o pamiętniki Bismarcka. Zatarg banki, które początkowo bardzo sympaty- Rzym 15 stycjma. Papież przyjmowa" dzi- i korzyści; plan uię nie powiódł. w  okolicę na
r*zu*ętj świeże r omisdiy synami Bismarcka a «ry- ( tyozE ie powitały tę reformę n nadzi“ i , że na - siaj grr talany e ncworoewne od przebywających | półnoo od Bastara-Sneok nasłany zostfck na

pamiętaiiów ntlaz^ego księcia, nie jest po- j stępstwem jej będą znaczniejsze niż dawniej tu obecnie kardynałów, a w prywatnych swych j zrekognoskowanie terenu^ oddziai, złożony z
*ynony oeob oiekawajtyoh dl* «xerssego ogółu, fluktuaoye kursów, prywatni zai posiadaoz© apartamentach odbył cercie. kawaleryi i strzeloów na koniaoh.

' WsadfiA 13 stycznia (Giełda towai or a". 
Cukier 24’75. Tendencya stała. Nafta galicyj
ska ber zmjariy. Spirytu- 40’— . Tendencya 
barazo silna.

BeriiR 13 stycznia, „Zamknięci? giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego, Bankrtey 
a is*ryaokie 84 60 Spirytus 47’3J.

Pary* 13 stycznia. (Zam-uOięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10C 10 Mąka („Fleur 
de Puńs0) 24'00

Wirddś 15 stycznia^ Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach do 50 kig.). Pszenica, na 
na wiosnę 7 90—7‘r'l i na maj czerwiec 0 00— 
0*00, nr ies eń 0 00 - 0 ’00; żyto ^  wiosnę 
6-73— 6 76, m naj-4*erwie« 0-00—0*00, na je
sień 0*00 ~0’0C; keturudza na maj- nzerwieo 
5-25—E26. na czerwiec-lipieo 000—000, na 
lipiec-ue’_p’.eń OfiO—0’00, owies na w osnę 
5 3 6 - 5*37, na maj czerwiec 0 ’00—000, na je 
sień 000- rzenak na styczeń-luty 00OO—00’00, 
nu sieryicń-wrzesień l i ’85—11*95; olej rzepa
kowy na styczeń-kwieoień 3 2 1/ ,— 337, Ten
dencja: bLna. Pogoda : zimno.

Suaapesz* 15 stycznia (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaci i po 60 klg.). Pszenice na 
kwiecień 7*69—7*70 na wbteiernik 7*80— 7*82; 
żyto na kwiecień 6 37— 6 38 owies na kwi*»* 
cień 6*01—603 ’, kukurudz* tm mą 4*93—4‘9^; 
rzepai na sierpień 1T70— 1] -40 Oferty na 
pszenicę doscateorue. Chęć knpna miernr. Ten- 
deaoy* : spokojna. Pog d a : zimno.
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W y p ad ek  czy  zbrodnia?

H .

P O W I E Ś Ć
prze..

O A  R  E  W .

(Ciąg dalszy).
Niepmwdopodobnem b y łj jednak, żeby 

prytworzu pani Gauntlett - Gourt.’a, pogardli ■ 
wem krzywieniem przyjmująca j?ezys,tko, co 
pospolitością rąciło, wejść mogła io  owej ka- 
wnrni, która sądząc z ceny wejścia, musiała 
być miejscem »a jawy motłoohu, majaków co 
uaj wyżej, oraz ich kochanek. Czyż w miejscu 
puolioznem i t>o lakiem, spotkać się ma po
jednać małżeństwo, tak długo nieporozumie
niem rozłączone ?

Trudno było przyj; aśció coś podobnego, 
to też gdy ujrzał pan R oy Pole lady Gauntlett, 
jpłaoątą iWojo pół iracka za wejśoie, o mało 
rąk nie alama ze zgrozy. Nie było jednaŁ 
jzasu na zdziw.eni» i zgrozę . poczekał chwilę, 
ohcąc jei dać ozas wejść do środka, a potem, 
zapła. wszy, wszedł za mą do ogrodu, oświe
conego kolorowemi lampkami, przepełnionego 
hałasem lichej orkiestry i krzykuwyok na
woływań.

Tu i ówdzie w cieniu drzew siedziała pa
ta Koohanków, po cienistych alejach prnecha- 
dzały tię gromady majtków i dziewcząi, któ- 
ryoh głośne śmiechy • rubaszne żarty razi'y 
wybredny smak pana R oy  Pole a Przez cały 
ten tłum przecisnąć się musiała lady Gauatlett, 
zągim e oienistych alei wyszła na oświecony 
przed kawiarnią plaoyk. W  pośrodku owego 
placyki wznosiła się półokrągła platforma, 
^rlandam i kolorowych lamp przystrojono; 
na platformie uwijała się w  pląsach jakaś syl- 
ńda, której podskoki i p’osenki przyjmowa

no grzmotem oklasków i hncznemi w ybucki- 
mi śmiechu.

Pan toy Pole skamieniał ze zgrozy : 
fakt wejścia lady Gauntlett do tego pandemo
nium wydawał n u  się czemś, w  oo uwierzyć 
było .rudno. Fakt ten musiał też mieć powo
dy, których istnienie dowodziło winy kobiety. 
Nieszczęśliwa!

—  Jakie są te pow ody? — pytał sam sie
bie pan R oy Pole.

Zan' a zdążył odpowiedzieć sobie aa to 
pytanie, lady Gauntlett zginęła urn w tłumie.

X X I I
Nie było jej nigdzie ! Pan R oy  Pole, do 

rozpaczy prawie zniknięć em je j doprowadzo
ny, przebiegać zaozął jednę po drugiej wszyst
kie aleje ogrodu, nialedwje zaglądając w  oczy 
k&żdt;’ spotkanej kobiecie , a nawet czasem 
zapytując tego lub ow ego, ozy nie spotkał 
wysokiej, czarno ubranej, za woale w-nej pani. 
Nie spotkał jej nikt! nikt na mą nie zwróoił 
uwagi... przeszła wśród tłumu zieDostrzeżona i 
niewiadomo gdzie zniknęła.

Pan Roy Pole od zmysłów odohodził z 
gniewu, w bezsilnej złotci na samego sic bie 
zgrzyta! zębami.. Jeżeli mu lady Gauntlett 
njlzie, to nic jej J e  przeszkodzi wrócić jak 
najspokojniej do hotelu za jakie parę godziu i 
niewyjawioną prawdę osnuć nową siecią zrę
cznych kłamstw.

— .Biedaczysko! musi szukać swojej kochan
ki ! —  odezwała się jakaś schludnie ubrana 
dziowozyna z ludu, siedząca obok niemłodego 
juz człowieka.

— Prędzej żony! To jaaiś Anglik odparł 
mężczyzna, wyjmująo fajkę z ust i s iuwając 
z wyrazem najwyższej pogardy. — Oszukuie 
go pewno, a or jej szuka po to, by  ją  wybić. 
Wszyscy A nglicy  biją żony.

Otrzymawszy to objaśnienie, dziewozyna

rzuciła za panem R oy  Pole’em spojrzenie, cie- 
kawośoi 1 przestrachu p.łne.

Posądzony o tak zdrożne zamiary, Anglik 
błądził już teraz machinalnie po krętych ale
jach ogrodu, czująo, że mu w głowie mięszró 
się poczyna. Nie dojść do celu, będą*, go juz 
tak b lisk o! słuchać k imsf w , a nie módz 
przekonać kłam iącej, że się zna oałą jej 
przewrotność !

Nagle dech oamarł mu w piersi i krew 
uderzyła do twarzy. Tam , z zacienionej al
tanki , za którą w klombie kwiatów wznosił 
się po3ąg gipsowy z rfękitn^ latarką w rę
ku, dochodził go głos1 kobieoy: delikatny, 
dźwięczny ohoó przyciszony, głos.... lady 
Gauntlett.

Ścieżką wśród drzew się w ijącą, okrążył 
pan R oy Pole altankę i ostrożnia do niej zaj 
rzawszy, ujrzał przed sobą lady ABcyę, a obok 
n ie j.. o wielki B oże ! Ludwika!.... te. : !  by ł te 
signor Luig' Benzoni.

Nie ukrywał się Wuale, i_ idnego nie 
nosił przebrania, był co on.,., on, rlewątpliwiu! 
Tu, w  tern mieście i w  tern otoczenia, moc
je byli p^wni, że nikt ich nie zna i nikt śle
dzia ich nic będzie, oboje w ięc bezpiecznymi 
się czuli.

Lady Gauntlett udrzuoila woalkę z twa
rzy, na którą padł jasny promień k ężyoa; 
blask błękrtuej latarni oświecał pusUó Ludwi
ka i migotał w  jego uozaoh, z uwielbieniem 
spooŁywająoyoh na cudnej twarzy kot iety. Ze 
ta kobietę śmieró męża uozyniła zupełnie wol
ną , o tern pan R oy  Pole nie wątpił już teraz 
wcale, niemniej przeto wzdrygnął się z obu
rzenia, gdy lady Ganndett, p .szczeliw ie ota
czając ramieniem szyję Ludwika, podała mu 
usta do pocałunku. —  Najdroższy mój ! naj
ukochańszy ! —  szeptała głosem, w którym 
nigdy pan R oy  Pole nie słyszą? tyle siodyozy, 
nawet gdy przemawiali do oórek... Chciał wy-

biedz, ukazać się, cisnąć jej w oczy wyrzutem, 
że kłamozyuią jest niegodną... ale n ie ! zrobić 
tego nie miał prawa! Musiał stać 3pokojnie 
i wysłuchać całej rozmowy kochanków, bo te
raz dopiero dowie się całej praw dy!

Zbliżyl się więc o tyle, że tylko gałęzie 
krzewów, tworząoycL altankę , rozdzielały go 
ud zakochanej pary i wzrok napuścił w  głąb. 
Lady Gauntlett oparła głowę o ramię Ludwi
ka, w tej samej wdzięcznej pozie, jaką dziś 
jeszozf m pokładzie przybrała Alicya.

—  1 „gdy... nigdy w zyoiu nie pozwolę, by 
się tak oparła na mnie — myślał pan Roy 
Pole z niesmakiem —  zanadto przypominałaby 
mi matkę...

—  Nic masz p „jęcia, oc się ze mną działo 
pc twoim wyjeździe —  skarżyła się lady 
Gauntlett. — Z  początku cieszyłam się myślą, 
że jesteś we Francyi, gdzie znajdujesz zupełne 
bezpieczeństwo.. potem jednak zaczęłam tę 
sknió... tęskni'- J Przez cały cza* tych bole
snych przojśó, ty  jeden byłeś siłą moją ., tyś 
mi swoim przykładem dodawał męsiw* i zim
nej krwi. Pamiętasz ów straszny izień, gdy, 
leż |0  na sofie, musiałam rozmawiać z tymi 
ludźmi ? ach ! na cały głos krzyczeć wtedy 
mogłam z przerażenia i m ęk i! To też teraz 
miłość moja dla oiebie, przez tyle lat w głębi 
serca ukryta prredemną samą rozmyślnie ta
jona, wzbiera mi w;seroi jak potok i porywa 
mn o, unosi coraz dalej... Gdyby nie ta miłrśo, 
byłabym oszalała wtedy, kiedy sir Lionel w y
zionął ducha, a ja  zemaloua upadłam c 
w oo jęcia .. A c h ! n 'jd y  nie zapomuę tej 
chwili !

—  Ukoohana moje — odparł Ludwik — te
raz, gdy nic uas już nie rozłączy, gdy dla sie
bie tylko wzajemnie żyć będziemy, zapomnisz 
o wszystkiem, coś przebyła... Długoletnie po
życie z tamtym nieborakiem wyda ci się snem 
dręczącym, który już raz na zawsze przeminął!

Osiądziemy w uroozem jakiem ustroniu i o ca
łym śwl ecie zapomniemy...

— A  dzieoi moje ? córki ? — spytała lady 
G°untlett. usuwając się z objęcia, którom Lu
dwik przyciskał ją do niebie — jak ja je  mo
gę tak zostawić ? Pomyśl tylko, Ludw iku: sa
ma jedne... gorzej jeszcze, otoczona ludźmi, 
którzy nie ufają mi i nie uwierzą ułożonej 
przez nas historyi... K tóżby zresztą uwierzył, 
że wyjeżdżam z mężem, a córki same, w ob- 
oyui kraju zostawiam! I tak ijewna jestem, że 
nikt nie uw'erzy w prawdziwość owych li
stów, niby tc przez sir Lionela pisywanych, 
choć tak wybornie naśladuwałeś styl jego i 
charakter...

—  Jheesz więo wyrzec się m nie? —  z w y 
mówką spytał Ludwik.

—  N ie ! n ie ! za nic i dla niczego w świę
cie.. Jestem już twoją., na zawsze twoją i nie 
dam się oderwać od ciebie,.. Myślałam ty l
ko, Le możeby r można zwlekać jeszcze ozas 
jakiś < . . .

Mówiła to z przymiL ,iem. które panu 
Roy Polekowi tak żywo znowu przypomniało 
A lic ję , że o mało nie jęknął z bólu, wstydu 
i oburzenia,.. "Więc macką jego narzeczonej 
była ta oto kobieta, której życie było jednym 
szeregiem kłamstw, która, jeżeli mężowi nie 
odebrata życia, to w samolubnych ceiach taiła 
śmieró ego, a której córka była żywym obra
zem ? Ta, riedawno owdowiała, dziś już do 
kochanka miłośnie przy tulono,, matką t j, któ
ra przyrzekała, że całe życie wiernie go kochać 
będzie ? Dotrzym a! —  pan R oy  Pole me- 
wątpił o tern ani na chwilę, —  ule gdyby nie 
dotrzymam, azy przykład matki nie byłby w i
nien tema ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

ABNB SUKNIE zł. 630
i w yżej! —  14 metrów — wysyłka franco ooloua 1 — Próbki na 
żadanie lo wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henueberga, na bluzki i suknio od 45 Ct. do 14 złr.

65 oi. za metr.
Prawdziwy tylko wtedy jezli poohodzi wprost z moich fabryk.

G. Henaeberg, foWa jeiMu w Żurychu (ŹnriCj)
O. k. nadworny dostawca.

F o l e c s t  s i f  O  T  E  L  F E A l - T C U S K I p r z y  p la cu  M a iy a c k im  w e  L w o w ie  
w z o r o w o  urządLzouy. P o k o je  o d  8 0  ct.

Maszyna
i

do pisania „Kanonii”
najiepr » i ajuokładniefszu z doć_hcza 
lu jij i. Wypiękniej«re i dowoli mogące

H«huc w użyciu CENA {juz ii alfabetem 
polskim, 260 itr. auatr.

Do nabyoia 
w księgarni katolickiej

nr, wład. mmm
W  K R A K O W IE , 

R y n e k  g łó w n y  p o d  1 8 0 .

K g re m ijio w a n y  leónicwy zu-
wiek młouy, żonaty, inteligentej zdalny 
dc-rachunków, prowZdztóif przełożebaiw* 
nbszatu dj kiego postukuje pojący 
leśniwego, kontrolera ióbr. B l.ir wy- 
w ladew cze  J 1’ o llń ak łego , Lwów 
Karola Ludwika 1. E

Wanny długie
po złr. 15. 16, n a j a d o p o  -Ir. 7 i 3. 
kioze j  ■ j':0jowe po zlr 8 60, 17, «8, JO 
poler F ie tr  Cli -z ą t la a  k  handel 
żelazny ys I wewi- >lsc fapitaln ■ 1 
(naprzeciw Katbćrj l Filia: Tarnopol, plac 

Sobieskiego.

W  roku 1900
! k : © i 2 i d „ 3 7 '

, Ty odnika lllusłrownnegok‘
oprzymuje bez żadnej dopłaty

1.2 tom w dzieł Sienkiewicza
(Jeden Urin co  m ieniąc).

Ddela Sienkiewicza .rychciz w nowei wydania, wyłączni* dla prenumeratorów
Tygodnika lllustrowanego" i ' oojjt wazystkis po./ieaci no •' listy z podróJ • 

y tom tej biblioti ki Siedkiewiczowskirj zawien uo niemniej 40 kinty druku 
•go, na bardzo dobrym papierze, — Nauto w Tyjodnihp ciąp dal y i# i< 

powieści hlztorycznsj &ionkia«itza „KRZYŻACY".
pitksigo,

puwieści Mztdrycansj 
jDalą) po- .eśd i . o »»ie na r. l&CJ; 

B. Prasa, E. 0’  sszluui j, A. Ki " s- 
wisi kitgi A. iiniszMkisgo, W. Re, 
monta, Jordanu

'izkica i -tudy_ historyczne A. Rem- 
eewsklags, M. Dubiaokisge, A. Kran«- 
ksra.

W dziale artystycznym: rocznie PRZE 
»ZŁu 1200 ILii.JSTRAI YI; i acz ,r 
poi iętszona iljśó REPRODUKCY1 

iróa k.óryi h damy 12 obruów kolo 
owych Ki. Gomkarzowskii, o pt. „RCK 

ZOŁNIEP£A“. W dodatku powieścio 
wym powieści głośnych p.sar j zagru 

niemych.
Prenumeratę ze Lwewa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 

G łó w n a  E iu ip e d y c y a  „ T y g o d n ik a  I l l iu t r o w a n .  g o u L w ó w  
P a s a ż  H a n sn a  arna 9 ,  oraz w izyjtkie F  uęgarmo i Fantory pism 
Waraaakl araaamiat) .Tyaadaika lllaot-iwanoge* .ozi : gaaawiaa pawisśoidwynt 

w ark ô aal. 1 12 taaaai dział Hai
W e  L w ow ie  i

U 1 1
Sklep Shnałowicza
z ulicy Kopernika został prze-
ni< siony do własnego domu na

ul. 1.15:
(przyst*a«k kolei elektrycznej).

[»r śpi. 'in d an in  5 morgów grnntn 
bndowlaaeSo przy nl. Krzyżowej, 1.700 
**żni kw»dr»iowycb przy ul Polnej 
150 sążni iwłdratowycj przy ul Kfisnin- 
wiecklck. Bliższa wradomośu ul. Rzeźnicka

Ś m z  << ™ 3w o' n j na pączki pół 
Uh, SX ct tylko w bzndln L e o n a r 
da S o le e - ie g o  w* Lwowie, Batoregr 
9. Na prowincys ■> ny’a ji« od „totnie,

Przed balami
U>»cj taaców w i ->i nycL godzinach, 
■dzieła Miączyndka. Słowackiego 8, na- 
 jprzeciw głównej poczty

c t .
IMF' m>< k teram* kaw, aisz-owmansj
mer oo* ■oe1, arosMtyrawj, dr i :.—ds
tsdyaw tylko w ćaalia ' * latde Soiec- 
*1*0" L*ów B * reg® B 5 klg. roraczł *
fgaik wv.vl*« do wi*y*dni’li mietłrowośd

O grodn ik  artyst—zny z ehlnbnemi 
iwledeutwami, zachowujący n * wac-owo,

foszukuje posady zarti. Chomi-ka, Tiwów
yi _• 12'

Ulgę i radykalne .ylcszenie znaj  dą 
o s o b y  cierpiące na

H E M O R O ID Y
p n e z  Dueytie l a l c l  i F i g n 

ie  k Dra JLebc 1 w ■ aryźu.
7 Riakowie w*ptekac,v PP. Wiszniew- 

-k igo, Radyka i I ranczj kii jo.
We I owis w ap kach PP. Mikulascha, 

 WewiorakiejjC) jAIhrb.—

B ib lio te k i
Macierzy polskiej

opuścił pras1 tom piąty i zawiera

O ^ c c  p r o z o J i c a ,
czyli

H a n a s z  B y s t r y  i  J e g o  
p r z y g o d y ,

jKmlośó z dawnyoh c sosów, 
napisał

W ła d y s ła w  L n b lc z ,
458 stron. 8o 

G o s a  1 k co io u a . 
o przesyłką po~tową 1 KoronM 80 gr

Kwartalnie . . : . 3*6U złr. I Kwartalnie
Półrocisni® . . . .  7’20 „ \ Półrortruie . .
Rousaie . . . . .  I4’4& „ t Roounie . . .

f-ragnąoy olnyMaó )_iob bleukiowiuta w baruio 
(z portretem Sienkiewicza aa okładce) dopłacaj} : tom tylko «ft ct.,

lonryka dionkiowiszi:
W  (Salicyl l d u k o w in ie  

wraz ■ prsosyłką pocztową
3 /5  złr. 
7 5 0  ,  

1 5 .-  .
.ej oprawie

j. kwartal-
• za tomy SU ct., półrocznia za 6 tomu, I zł 20 ct., rocznie za 12 *omów 2 zł 

40 ct. którą to naleśytoaó pi^r-y nadsyłać wraz z pi * i .msrat . — Pierwszych 12 
tt ióW Sienkiewicza, a roku ubiegłego uogą naby ■ now. pranumeratorowie za 
opłatą zł. 6.60, w oprawi* zł, 3.00, aa 12 to jów. Ozdobne ez adki dc oprawiania

Tygodnia" zł. 1.90; i pŁ_jsyJ_, d. ..10 
pi lomaratorowie ę rzymai mogą pocą. i powieści biaaliiwicza

półrocznych kompletów 
Nowi pi cumeratorowie rzymai mogą

do Nuwegt Roku 1900 za do] 
Numera okazowe I presptkta wysyła itis:

we Lwewle, Paacż Hauemaaa I.

KRZYŻACY1
1 . 50 ct

iw- iigedyb/a aTygednika‘
9.

znakomita powieść

Władysława Lubicza
(B ib l i o t e k a  M a c ie  r z y  P o l s k ie j ; .

Do nabyoia w Ekspe.1. Wydawnictwa M ac er wy, Lwów, 
P a s a ż  H a u s m a n a  9 .  Gona l>0 o t  z przesyłką 60 ot.

QK0 pitOROHA

D n ón i! , aajiepiej i najtanisj do n»
■ yri« n i  it «  pracowni

kotdar 1 autoaców, J d ł - f r  ieh - .  r a  
‘ w. r Kopernika 6.

Z n a t o m i t y  k o n i a k
frasesal I, kuracylny, edaaauony a wy 
stawie Iwowsaiij nła fa«ka 8.60., -,ił 
flasakl 1:86, swiaró flaaaln 1 zł. Be aeey- 
d i  tylko w nandln L eon a rd a  bolec** 
b iega  we L ^ ą  j j -  B a toreg o  9 .

uY rocznik „B IB LIO TE K I Ja -
EERZi 1 ‘

O'
O lE R Z y , obejmujący, opróoz po
wyższe, jow ieści, jeszewe 4 dziei- 
k»; dr. K . Wojd„*ohowfikiego J j*n  
k o c h a n o w s k i  a C z a r n o la s u , 
Br. Bielowikiego i W alerego Ł o 
zińskiego G a w ę d y  i  p o a d e f c i ;  
J. Brykozyńakiego O  le s ie  i  
d r z o w n e k  p r z y p o lu y e h ł  F  
Sznloa O  p o g o d z ie ,  kosztuje 

w prenumeracie:
t y l k o  % k o r o n y .

f  “n  umerować można w Jk jen *  
e y l  D i i e n s i k d w ,  P a sa ż  
H a u i m u a  Ł  9 .

O sob n o

Mlondya (znakomicie
op: .T~owan .)

Z b ió r  w t o d o a o io l  z o  n i j g t  
b io h  g a ł f d  w ie d z y .

Dwa '' ny ólbrzymi . w  brodznrzo 
fcylk° I  » ■  IO  o t , w ładnej opra
wi® R *Ł Na prif-usyłkf pooztową 

u krasza się dołąosyć 40 ot.

odpowiołJfiiky; Wzolsw Mssfowiki,

</ua są w zapisie kompletnym na udadsie najlepsze, pewne w kielKowanm z osta
tnich zbiorów świeże

ggfjF  A la s iu n a  w s z e l k i c h  J a r z y n
inspektowycl, i gruntc wych. kwiatowych, Traw, 1 uesmy frauenskiej, Konlczu, 
Olbrzymich ^araków i Marrhwi pastewnej, Drzew szpikbiwych i liściastych, tu
dzież wszelkich nesion rolniczych i przemysłowych, które po miernych cenach po

leca. prosząc o wcaesne slecenia
Główny skład nasion i pierwsza krajowa, produkeya 

T E O F I L A  Ł U C K I E G O
w Me’nie, poesca Strzel.. k_ nowe.

Cennik nowy u u . , w a n a  r 1.900 posyła na żądanie firanko. -
■oŻMl

I
'm m m m

Już wyszedł

Rocznik finansowy na rok 1900
G a z e ty  L o s o w a r  i  i ia u d lo w e j  „ M e r k u r y 41.
Nowo przystępujący abonenci otrzymają Rocznik

S P  bezpłatnie.
Oałoiot na pr^ame^ata wynos* 3 kor. 60 hal., 

pi iłroosna 1 kor. 80 hal.
AdminiśtrauYa: Kraków, Rynek gł. 5.
W e Lwo\ ie pizyjmuje prenumeratę . A J en cy u  

dsionniLów Sokołowskiego, Faaaaż Hausmana 8.

io 1

D ró b  i o w o c e Rnste gęsi. indiony i kurj żywe 
lub zarżnięte, za ilo 66 ot. 

K orhr o w o c ó w :
Jabłka Delicadez za kilo . . . . . 2a onh
Marmolada zimowa .  .  .  .  .  22
Winogrona zimowe . . . . . .  70

g magazynu rozsył* Stefan Ki^sj bzabadku. 
f t y i m  h iibgrkći~Qz«rUuBiki«i.

wszędzfe do nabycia I funt i % funta w paczkach
(z p rzep iła m ! k u th a rsk ieh ii).

Daje dzieciom sJę, ; ędrność, jak żaden inny środek po
żywienia Nie powoduje zatwardzenia i  przecież zapobuga 
nieżytośoi żoładka.
D l a  k u c h n i  w  o g ó l n o ś c i  -

„Quitker Oats" (ameryk. owies gnieciony) przedstaw., 
następujące korzyści: Gotuje się szybko (w l 6 —30 minutach) 
zamieni się do ”ze w kleik, gotui-i się nu samej wódz.a 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak znanych 
n. strawnych zupach i sosach. W szy jtkie potrawy z „Quć er 
Oats* mają delikatny sm ak; „Quaker Oacs“ jest bardz<> w y
datny a toinsamem tani w używaniu.

ś̂-wsia-iatiTi i i, ii ii ii iiiigifETMttffiBiiiiisnn i   masa

Restauracya Pilzneńska
w  Hotelir franem  kim

f  podaje Couvert śniadankowe z czterech patra^ po 5(j ct. 
Itównież wszelkie delikatesy od 15 ot. Obiady 0)uvert 3 sie
dmiu dań po 1.10 ot. Kolaoye z trzech dań po 70 ct. Jako też 

poleca wszelkie napoje z pierwszorzednyol źródeł.
Z  wysokiem poważaniem

F .  J .  N o w a k o w s k i.

»  ! .  ^  ’<&  ł *  •

Zarząd dóbr Radziechów
potrzebuje

ekonoma, goizelnika i lesniaz^e
Zgłoszenia pisemne wnosić na* 

leży do z rządu dóbr w Rad.de- 
ohowie, dołączaiąc odpisy świa- 
deotw.

jedwabna 3 50, wełniana 6.50 krój 
Gersona, idealna forma, kapuzj 
teatralne we wnzystkici] koloru,, ih 
od 4.50. Boa z piór i jedwabiu 

cd 7.50, klamry do boa

rski i Szydłowski
Lwów, plac^Muryt nki 8.

ARTUR KOSCICE1
(SYRIU SZ)

L*u*t ulics. 2ama.-stys.irsh* 1. 11 (ucj* 
iiUfij), ul, Tizscisgh Maja licabą 2, 

poleca a7lwrsy ó ł » c ,  rproi! » Aairyki
 Uk od 75 ct. Najlepsza ItfflrLłCóg
"J kili na l.ćO, JEa«i kuracyjaj ul 

i '60 tm«. £“us* *ł «= T'Zu ń*
r.-ltk "łĆIStó. r-iw.

imm urzyżoia
bardzo trwałe 

P„>r h  j  w  ton ie

T .
lVE L W O W IE .

U c i e n
jest Źafjkż potrzebny do handlu 
galanteryjnego. Górski i S ydłow 

*»ki, mac Mu*yaok\ 6-______

N ajtan ie j
inseraty ogłoszenia

p r z y jm p j a
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
n’ków iriejsoowyoh sansiejsoo 

wyoh i asgranioznych
ijuncya dzienników i og łoszeć

L w ó t . P -w sat U su in  »«<• 9
 (Kosaioryij nr żądani* gratis).
D ru k w u it N om iow z

Pk.ai4i.bc? 
sątpesysowe, obrączki 

szpdhl ślabas. crsbro stół?" 
w* i«raędowal* urjh nras*} 

koayktM wyprawy w ksNt-
k*oi urn* .mii? i 3i-i a

W b t JTaua J,«FiLra» 
jsaUs Lwów, lo k i 

biroadjzh*.

4 tomy powieści: 
Klemensa Junoszy . W n u .*x e lc“ 
A. Miecznika „Owane^i 

O łia n a  “
K. LaskowsKi >go „Z u ż y t y "
St, Ariela „ U la d y "

co kwartał tom
otrzymają jrko

P  R  K  M  J U  M “
prenumeratorzy galicyj s c y

p .mu ilustrowane dla kobiet
Wychodzi oo tydzień i znwier* prój* 

powieści oryginalnycu i przekładur 
rożuych arijkuło.» literack ich, przepi
sów hucharskii;>i i gospodarstwa domo
wego najświeższi obszerne korespao- 
denoye z F sryJ a, Ljndynu, Włoezeoh ete. 

o modaeh or*s

osoIidy tiopto illflstroiaiy dział
poświęcony wyLcznie m̂ dom Go 2.000 
ilmatracjj* mói) kroje (1? rielkich ar
kuszy rocznie tablice haftów i robót 

kobiecych etc
Cena prenumeraty re Lwowie kwa* 

tilnie 1 ł̂r. SD ct. Na prowincyi 
2! zIł ISO ct. Rocznie 7  zlr. 9 0  ct 
K przesyłki, roĉ n a H idr HO ct.

Prenumeratę przyjmują:
Grówna ŁKspadycya TygoaniKa 

indd i powieści
Lw ów , F assaż  H a u sm sea  » .
or« wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądanie numera okazowe. Pro
spekt* gratis i iranco.

_n*jdqje się w s. ładzk AyV«n„«, „Au, 
Lor.i re wi ijwowie uL Jykotuska N:
6 albo we WiecLiu IX Hahngiiae Nr 33.


